
C Z W A R T E K , !z v r* m  u f iTi c t̂ i u w Rok X II. N r 88 (3571)

14 K W IE T N IA  1955 RO K U 3 ł 3  i w i t j  SzA £ v m Jl/AjsU I CENA 20 gr

—

Naród polski jednomyślnie poprze Apel Wiedeński
U s i ś  r o z p o c z y n a  s i ę  w i e l k a  k a m p a n i a  z b i e r a n i a  p o d p i s ó w

W imię pokoju i bezpieczeństwa 
Aaszej Ojczyzny 
Polski Ludowej

popieram swym *podpisem
n a s t ę p u j ą c y

Apel Światowej Rady Pokoju;

rządy, które przygotowują dziś rd*. 
pęjanie wojny atomowej . Chcą one, by 
narotiy pogodziły się z tym, jako z  c z y n i  
nieuniknionym. Zastosowanie broni atomo­
wej doprowadziłoby do n i s z c z y c i e l s k i e j  
Wojny. Oświadczamy, że rząd, hlóty by  
rozpętał wojnę atomową, utraciłby zaufania 
swego własnego narodu i zostałby potępiony  
przez wszystkie narody. Stawiać będziemy  
opór tym, którzy przygotowują wojnę ator 
mową. Żądamy zniszczenia zapasów broni  
atomowej we wszystkich krajach t natyęjp  
miastowego wstrzymania jej produkcjiiJL

„W imię pokoju i bezpieczeństwa naszej Ojczyzny — Polski Ludowej"— 
jak brzmią słowa wypisane na karcie z apelem Światowej Rady Poko­
ju — rozpoczyna się w czwartek 14 bm. składanie podpisów pod apelem 
domagającym się zniszczenia zapasów broni atomowej i natychmia­
stowego wstrzymania jej produkcji. W wielu zakładach pracy, w wyż­
szych uczelniach i w szkołach w dniu tym składane będą podpisy pod 
apelem. 16 bm. w godzinach popołudniowych oraz 17 bm. otwarte będą 
specjalne punkty zorganizowane przez komitety Frontu Narodowego, 
gdzie złożą podpisane przez siebie kartki z apelem ci, którzy nie zło­
żyli podpisów w dniu 14 bm. Punldj te czynne będą również w dniach 
następnych w godzinach popołudniowych.
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Spranej? zbrodn iczego  zam achu 
w inn i być u jęc i i u k a ra n i

O ś w ia d c ze n ie  M S Z
przekazane Ambasadzie Brytyjskiej w Warszawie

Ministerstwo Spraw Zagranicznych przekazało 13 bm. Ambasadzie
Brytyjskiej w Warszawie następujące oświadczenie:

11 bm. w samolocie hinduskich li­
nii lotniczych, który wystartował z 
Hongkongu w kierunku Dżakarty 
nastąpił wybuch, na skutek czego a- 
parat runął do morza.

Na pokładzie samolotu znajdował 
się również obywatel polski Jeremi 
Starec, dziennikarz, udający się na 
konferencję krajów Azji i Afryki w 
Bandungu.

Okoliczności wypadku, opisane w 
oświadczeniu MSZ Chińskiej Republi­
ki Ludowej z 12 bm., wskazują wy­
raźnie na to, że katastrofa była wy­
nikiem zbrodniczej działalności agen­
tów St. Zjednoczonych i Czang Kai- 
szeka dla dywersyjnych celów.

Z uwagi na to, że — jak wyżej 
wspomniano — na pokładzie samo­
lotu znajdował się obywatel polski, 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przyłącza się do oświadczenia Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej z 12 bm. i 
domaga się podjęcia energicznych 
kroków w celu ujęcia i ukarania 
sprawców zbrodniczego zamachu oraz 
powiadomienia o wynikach rządu pol­
skiego,
^ 5jc

Bandyci czangkaiszekowscy i  ich 
waszyngtońscy mocodawcy w  swojej 
bezsilnej wściekłości nie cofnęli się 
przed popełnieniem potwornej zbro­
dni. Samolotem, który wiózł do Ban­
dungu członków delegacji chińskiej 
na konferencję narodów Azji 
i Afryki,  leciało równocześnie 
trzech dziennikarzy. Wśród nich ko­
respondent „Trybuny Ludu" Jeremi 
Starec. Ludzie ci zginęli na skutek  
zbrodniczej prowokacji. „Zawinili" 
bowiem wobec wrogów pokoju i or­
ganizatorów wojny atomowej swoimi 
sympatiami dla sprawy walki o w y ­
zwolenie uciskanych ludów.

Wiadomo już teraz, iż rząd chiński 
ostrzegł o całą dobę wcześniej char­
ge d‘affaires W. Brytanii w Pekinie, 
że ukrywający się w  Hongkongu tajni 
agenci amerykańscy i cżangkaisze- 
kowscy przygotowują zamach na 
członków delegacji chińskiej. Rząd 
chiński domagał się tu związku z 
tym  podjęcia skutecznych środków 
ostrożności. Jak widać — takie środ­
ki nie zostały przedsięwzięte i jak 
stwierdza w swoim oświadczeniu pre­
mier Indii — katastrofie towarzyszyły  
pewne bardzo dziwne okoliczności...

W tych warunkach jasne jest, że 
rząd brytyjski , którego charge d‘af- 
faires został uprzednio ostrzeżony, jak 
również i władze brytyjskie w Hong­
kongu ponoszą odpowiedzialność za 
nieprzedsięwzięcie skutecznych środ­
ków ostrożności, które mogłyby za­
pobiec popełnionej z premedytacją 
zbrodni.

Społeczeństwo polskie ma słuszne

ścisłe śledztwo, zaaresztowały i po­
ciągnęły do odpowiedzialności spraw­
ców katastrofy. Są ludzie w A m ery­
ce, którzy uważają, że bandyci czang­
kaiszekowscy mają prawo bezkarne­
go panoszenia się na Dalekim Wscho­
dzie. Ale sumienie świata z tym  nie 
może się pogodzić. Raz na zawsze 
bezprawiu powinien być położony 
kres.

W środę 13 bm. w wielu obwodo­
wych komitetach Froniu Narodowe­
go w stolicy odbyły się zebrania ak­
tywistów. W Obwodowym Komitecie 
Nr 71 przy ul. Foksal 18 zgromadzili 
się aktywiści z Polskiej Akademii 
Nauk, Książki i Wiedzy, Państwowej 
Komisji Etatów i innych zakładów 
pracy, znajdujących się na terenie te­
go obwodu. Żywo omawiali oni swe 
zadania w kampanii zbierania podpi­
sów.

Żywą działalność wykazują rów­
nież aktywiści Frontu Narodowego 
staromiejskiej dzielnicy Warszawy.
W wielu bramach widnieją już za­
wiadomienia, informujące miesz­
kańców, gdzie mogą składać, po­
czynając od 16 bm., podpisane przez 
siebie karty z apelem Światowej 
Rady Pokoju.
13 bm. ponad 2 tys. aktywistów 

komitetów Frontu Narodowego i ko­
mitetów obrońców pokoju w Gdań­
sku udało się do poszczególnych dziel­
nic miasta, aby zapoznać mieszkań­
ców z uchwałami III Ogólnopolskiego 
Kongresu Pokoju, wyjaśnić jak prze­
biegać będzie kampania zbierania 
podpisów, jak ogromne znaczenie po­
siada ona dla sprawy pokoju. Akty­
wiści wręczają jednocześnie miesz­
kańcom karty  z apelem Światowej 
Rady Pokoju.

Ludność Łodzi w dniach poprzedza­
jących składanie podpisów wyraża 
gorące poparcie dla apelu Światowej 
Rady Pokoju. W dziesiątkach zakła­
dów włókienniczych odbywają się ze­
brania załóg. Robotnicy piętnują tych, 
którzy odbudowują hitlerowski W ehr­
macht. Stanowczo protestują oni prze­
ciwko przygotowaniom imperialistów 
do wojny atomowej. Na masówce w 
Zakładach im. Marchlewskiego do 
zgromadzonych przemówił m. in. bry­
gadzista J. Sliwiarski.

— O losach świata, o pokoju 
i wojnie — mówił on — nie decy­
duje dziś ten czy inny generał, nie 
zdecyduje klika fabrykantów ar­
mat. O losach świata zdecydują na­
rody.
We wsi Bogumiłów w pow. Sieradz

na zebranie sąsiedzkie przybyło 60 
mieszkańców. Chłopi zapewniali, że 
nie zabraknie podpisu ani jednego
mieszkańca ich wsi pod apelem, któ-I wicemin. spraw zagr. Czang Han-fu 
ry służy wielkiej sprawne pokoju, oraz ambasador Chińskiej Republiki 
Wszystkim uczestnikom tego zebrania ] Ludowej w Indonezji Huang Czen.

przedstawiciel gromadzkiego komite­
tu Frontu Narodowego wręczył karty 
z tekstem apelu Światowej Rady Po­
koju. Tych, którzy nie mogli być o- 
becni na zebraniu, aktywiści zobowią­
zali się odwiedzić w domach, zapoz­
nać z celem rozpoczynającej się kam ­
panii zbierania podpisów pod apelem 
i wręczyć im karty.

W licznie nadsyłanych listach do 
komitetów Frontu Narodowego w 
Wielkopolsce przedstawiciele różnych 
zawodów piszą o swym pełnym po­
parciu dla walki o utrwalenie po­
koju.

Przygotowania do akcji zbierania 
podpisów pod apelem trw ają również 
we wszystkich jednostkach Wojska 
Polskiego. Na zebraniach żołnierze 
zapoznają się z uchwałami III Ogól­
nopolskiego Kongresu Pokoju. W klu­
bach oficerskich odbywają się odczy­
ty o pokojowym wykorzystaniu ener- 
gi atomowej, wyświetlane są filmy 
oiaz wygłaszane prelekcje na temat 
walki przeciwko odbudowie Wehr­
machtu, przeciwko Wojnie.

W związku z rozpoczynającą się 
kampanią zbierania podpisów pod 
apelem wiedeńskim w wielu miej­
scowościach odbywają się wiece.
Wiec w Częstochowie zgromadził 

około 10 tys. mieszkańców tego m ia­
sta. Zebrana ludność postanowiła wy­
słać list do mieszkańców Lipska.

Uczestnicy wiecu w Świnoujściu 
wysłali list do ludności miasta Al- 
beck w NRD, w którym zapewniają 
jego mieszkańców o solidarności z ich 
walką o zjednoczenie Niemiec, o za­
chowanie pokoju na całym świecie.

/^»ZY WEHRMACHT mógłby w naj- 
^  bliższych lalach liczyć kilka mi­
lionów żołnierzy? Czy armia zachod-

Prezydent Eisenhower i bardziej 
trzeźwi jego doradcy wiedzą, że gdy­
by sprowokowali oni wojnę, nie

nio-niemiecka dysponować mogłaby mogłaby ona zakończyć się ich
zwycięstwem. Dlatego zahamowali oni 
awanturniczego admirała Carncya — 
tak samo, jak w ubiegłym roku za­
hamować musieli zapędy innych „ato- 
mowców", szykujących się do zrzuce­
nia bomb jądrowych na okolice Dien 
Bień Fu w Wietnamie lub na wy-* 
brzeża Chin Ludowych w sąsiedztwie 
Taiwanu.

bronią atomową i wodorową? Uważ 
na lektura układów paryskich o 
wskrzeszeniu Wehrmachtu zmusza 
nas do twierdzącej odpowiedzi na 
oba te pytania.

Faktem jest bowiem, że pomimo 
licznych zaprzeczeń i sprostowań pro­
pagandy burżuazyjnej, układy parys­
kie nie zawierają żadnych istotnych 
i skutecznych ograniczeń Wehrmach­
tu. „Na razie" mówi się o 12 dywi­
zjach, lecz już teraz przygotowywa­
ne są kadry oficerskie, służby po­
mocnicze itd. dla znacznie liczniej­
szej armii zachodnio-niemieckiej.

Skład delegacji ChRL
na konferencję w Bandungu

PEKIN (PAP). 13 bm. przewodni­
czący Mao Tse-tung mianował dele­
gację Chińskiej Republiki Ludowej 
na konferencję krajów Azji i Afryki 
w Bandungu.

Delegacji przewodniczy prem ier Ra­
dy Państwowej i min. spraw zagra­
nicznych Czou En-lai. W skład dele­
gacji wchodzą: wicepremier Czen Ji, 
min. handlu zagr. Jeh Czi-czuang,

l )  OKO JO W A potęga naszego obozu, 
uniemożliwiająca realizację pla­

nów ułlesa, Adenauera czy Car-
neya, polega nie tyiko na posiadaniu 
przez Związek Rauziecki zapasu bro­
ni atomowej i wodorowej — dostate-

^ . . . . . . .  . eznego, by odstraszyć agresorów; nieFaktem jest rowniei »  um.eszczo- , ylko na sukccsach llaszej gospodarki
' w układach parysk.cn „zakaz- po- pl J; nie t>iko J  ,

zwartości naszego obozu, nie rozdzie­
ranego wewnętrznymi sprzecznościa­
mi, jak w świecie kapitalistycznym. 

„„ . . .  Pokojowa potęga naszego obozu po­
za przykładem Hitlera -  przyrzecze- Iega równieź na tym że potrafiliśmy
me o może cofnąc. „Zakaz ten w drugiej wojnie światowej zniotu- 
kazdej chwili może być przekreślony lizować do wałki o pokój setki mi-
większoscią glosow tzw. Unii Zacho- lionów ludzi bez w^ iędu na ich

ny
siadania przez Wehrmacht broni ato­
mowej ma na celu jedynie oszukanie
ludzi........Zakaz" ten oparty jest na
przyrzeczeniu Adenauera, który —

miejsce zamieszkania, ich przekona­
nia polityczne lub wierzenia religij­
ne.

W jaki sposób te miliony ludzi mo­
gą dać wyraz swemu wspólnemu 
przekonaniu, że siły pokoju potężniej­
sze są od sit zmierzający en (iu woj- 
ny? W jaki sposób te miliony łudzi 
sformułować mogą swe żądania i 
narzucić je wrogom pokoju?

Doświadczenia sprzed 5 lat, do-

dnio-Europejskiej. A poza tym któż 
przeszkodzi Stanom Zjednoczonym 
zaopatrzyć Wehrmacht w broń ato­
mową pomimo tego „zakazu", doty­
czącego tylko produkcji tej broni w'
Niemczech zachodnich?

O  YTANIA, od których zaczęliśmy 
Ł nasze wywody, nie są więc ja­

kąś fantasmagorią. Zmora w postaci 
milionowego Wcnrmachtu, zaopatrzo­
nego w  broń atomową, stałaby się 
rzeczywistością, gdyby Dulles i ame­
rykańscy fabrykanci broni, gdyby świadczenia z czasów zbierania pod- 
Blank i magnaci z Zagłębia Ruhry Pisów pod Apelem Sztokholmskim po- 
zrcalizować mogli swe zamiary. kazały, ze takie sposoby istnieją, je ­

dnym z tych sposobów jest wspólna 
Rzecz jednak w tym, że tych swo- manifestacja setek milionów ludzi, 

ich szaleńczych zamiarów nie mogą jest wspólne podpisanie dokumentu 
oni zrealizować. Nie mogą z powodu ujmującego w najprostszych sio wat n 
siły — militarnej, politycznej i go- Wólę narodów, żądających zakazu 
spodarczej — państw obozu pokoju. broili atomowej.
Nie mogą z powodu potęgi narodów 
— na całej kuli ziemskiej — wałczą­
cych o pokój.

CIĄGU ubiegłych 5 lat nastą- 
’  * piło pewne odprężenie na are­

nie międzynarodowej. Zakończyły się 
wojny w Korei i Indoehinach. Trwa­
ją właśnie teraz rozmowy w Mo­
skwie, pokazujące perspektywę roz­
wiązania trudnego prohiemu Austrii. 
Oświadczenie premiera ZSRR Bułga- 
nina zmusza zachodnich mężów stanu 
do uwzględnienia powszechnego żą­

dania w sprawie konferencji wiel­
kich mocarstw.

Po tragicznej katastrofie u wybrzeży Borneo
Spisek agen tów  USA. i Czang K ai-szek a
przecituko konferencji in Bandungu

PEKIN (PAP). Dziennik „Zenminżipao“ omawia w artykule wstępnym 
katastrofę samolotu wiozącego personel delegacji chińskiej na konferen­
cję w Bandungu.

cydowanie na konferencji w Bandun-Nie jest to zwykła katastrofa loL 
nicza — stwierdza m. in. dziennik — 
lecz zbrodniczy zamach przygotowa­
ny i dokonany przez tajnych agentów 
St. Zjednoczonych i bandy Czang 
Kai-szeka. Agenci ci montują wielki 
spisek międzynarodowy. Chcą oni za­
mordować członków delegacji chiń­
skiej na konferencję w Bandungu z 
premierem Czou En-laiem na czele 
i zaostrzyć w ten sposób napięcie w 
stosunkach międzynarodowych oraz 
storpedować konferencję w Bandun­
gu. .Według godnych wiary wiadomo­

ści, spisek montowany przez impe­
rialistów amerykańskich i tajnych 
agentów Czang Kai-szeka w celu 
storpedowania konferencji w Ban­
dungu i zamordowania członków 
delegacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej jest szeroko rozgałęziony. Tajni 
agenci amerykańscy i czangkaisze­
kowscy pirowadzą od dłuższego cza­
su dywersyjną działalność w Indo­
nezji. Celem lej działalności jest za­
mordowanie członków delegacji 
chińskiej z premierem Czou En- 
laiem na czele, zastraszenie rządów 
państw, które wezmą udział w kon­
ferencji w Bandungu, a nawet oba­
lenie rządu indonezyjskiego.
Jasne więc jest — pisze „Żenmin- 

żipao" — że agresorzy amerykańscy 
i zdrajcy czangkaiszekowscy, którzy o- 
kupują chińską wyspę Taiwan, za­
grażają poważnie nie tylko bezpie­
czeństwu Chińskiej Republiki Ludo­
wej, lecz także bezpieczeństwu wszy­
stkich krajów  azjatyckich.

Narody Azji i Afryki — pisze w 
zakończeniu „Zenminżipao" — po­
winny zaostrzyć czujność i udaremnić 
zbrodniczą, dywersyjną działalność 
agentur Stanów Zjednoczonych i Czang
Kai-szeka. Delegacja Chińskiej Repu- 

prawo domagać się, by władze bry- j bliki Ludowej z premierem Czou En- 
tyjskie w Hongkongu przeprowadziły 1 laiem na czele bedzie walczyła zde-

śnięty, gdy 11 bm. wieczorem dowie­
dział się o katastrofie lotniczej w po­
bliżu Borneo.

Wiadomość o tak straszliwym wy­
padku — powiedział Nehru — jest 
zawsze bolesna. Grozę katastrofy 
zwiększa jednak fakt, że spotkała ona 
właśnie część delegatów udających 
się na konferencję krajów Azji i Af-

gu o pokój w Azji i na całym świecie.
Oświadczenie premiera Nehru . .  .

DELHI (PAP). Prem ier Indii Nehru I y Bandungu. 
oświadczył, że był głęboko wstrzą- i DOKOŃCZENIE NA STR.

Y \T  OSTATNICH dniach na lamach 
■ * prasy burżuazyjnej znaleźć mo­

żna było nowy dowód, świadczący 
o sile naszego obozu i o zamieszaniu 
w cytadeli kapitalizmu — w Waszyn­
gtonie. Fod koniec marca w gazetach 
amerykańskich ukazała się „sensa­
cyjna" wiadomość, której treść spro­
wadzała się do tego, że dnia 15 kwie­
tnia (co do dnia!) zacznie się wojna Im wyraźniejsze są te oznaki od- 
na Dalekim Wschodzie. „Komuniści prężenia, tym bardziej nerwowe sta- 
ehińscy zaczną 15 kwietnia działania ją się odruchy wrogow pokoju — 
wojenne w rejonie Taiwanu" — wrze- tych z urzędu Blanka w Bonn i tych 
szczały dzienniki nowojorskie, powo- z waszyngtońskiego Pentagonu. Otrze- 
łując się na „tajne informacje" wy- źwi ich nieco, gdy zetkną się znów 
wiadu amerykańskiego. z jasno i stanowczo wyrażoną wolą

... . . , . narodów. To jest jednym z celów
Wnet okazało się. że zrot.łem tych zbierania podpisów pod Apelem Wie- 

„tajnych — niemniej wyssanych z deńskim. Głównym zaś celem jest 
palca -  informacji byt admirał Car- potwierdzenie setkami milionów pod- 
ncy, jeden z miarodajnych rzeczni- pisów, że plany nowych wojen —
ków sztabu amerykańskiego. I wnet 
okazało się, że jego rewelacja — 
oznaczająca przecież zapowiedź roz­
poczęcia działań wojennych przez ar­
mię amerykańską na Dalekim Wscho­
dzie — wywołała popłoch nie w Pe­
kinie, lecz w Waszyngtonie. Prezydent 
Eisenhower musiał wezwać w nocy deńskim, naród 
korespondentów' amerykańskich i o- jednomyślność 
świadczyć im, że nic mu nie wiado- ... . , . .
mo o „informacjach*4 admirała Car- 1 alonumej.
neya. G. J,

wejen atomowych — są urojeniem 
garstki kapitalistów, podczas gdy wo- 
Ia narodów zdecydowanych obronić 
pokój — jest rzeczywistością naszej 
epoki.

Składając podpisy pod Apelem Wie- 
polski pokaże swą 

w walce ze zmorą

N O W Y  O B I E K T  W A R S Z A W Y

Zatwierdzone zostały ostatnio za­
sadnicze projekty nowego, wielkiego 
obiektu Warszawy — centralnego 
zespołu Domu Wojska Polskiego. Zes­
pół ten powstanie w centrum stoli­
cy przy tak zwanej Osi Stanisławo­
wskiej.

WTedług projektów, przygotowanych 
przez pracownię „Miastoprojekt-Spe- 
cjalistyczne" pod kierownictwem inż. 
arch. Haliny Erentz-Skibniewskiej i

prof. l<nź. arch Romualda Gutta, za­
budowania Domu Wojska Polskiego 
obejmą gmachy o łącznej kubaturze 
ponad ćwierć miliona metrów sze­
ściennych.

W zespole Domu Wojska Polskiego 
znajdą się m. in.: teatr dramatyczny 
na 1000 miejsc, kino na 600 widzów, 
sala koncertowa, sale wykładowe, ga­
binety naukowe oraz wiele innych 
pomieszczeń,

Część zabudowań zespołu Domu 
wzniesiona zostanie przy pl. Na Roz­
drożu, na tzw. MDM-owskim „La­
tawcu", część zaś na terenie Parku 
Kultury i Wypoczynku — przy skar­
pie.

Realizacja projektów rozpocznie 
się w przyszłym roku. Według orien­
tacyjnych obliczeń budowa central­
nego zespołu Domu Wojska Polskiego 
trwać będzie około 4 lat,

Na zdjęciu — gmach teatru Domu 
Wojska Polskiego, który wzniesiony 
będzie na skarpie Zdjęcie makiety — 
od strony Parku Kultury i Wypo­
czynku. (dar)

Foto A. Funkiewicz

(O budowie Domu Wojska Polskie­
go na Osi Slanisławnwskiej piszemy 
obszerniej na stronie 4).
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mm wyrównać zaległości produkcji
>—  stwierdzili uczestnicy narady partyjno-ekonomicznej

Poważny dług wobec państw a za­
ciągną] przemysł cementowy nie wy 
konując planowych zadań produkcyj­
nych w ciągu minionych lat planu 
6-letniego. W r. ub. dług ten powięk­
szył się o dalszych 247 tys. ton ce­
mentu, ponad 181 tys. ton klinkieru i 
34 min zi przekroczonych kosztów 
własnych.

Pierwszy kwartał br. nie przyniósł 
poprawy. Pozycja „winien" wzrosła 
w przemyśle cementowym o 10 tys.

O d  15 b m . w  N R D
»7ydzień Przyjaźni 
Mi@m!ecxo -  Polsxiej«

BERLIN (PAP). 15 bm. rozpoczyna 
się w NRD „Tydzień Przyjaźni Nie­
miecko-Polskiej". Obchodzony on bę­
dzie pod hasłem walki przeciwko u- 
kładom paryskim, dalszego umacnia­
nia przyjaźni i współpracy między 
Polską a NRD.

Dziennik „Neues Deutschland" po­
święca „Tygodniowi Przyjaźni" arty­
kuł, w którym stwierdza, że w dzi­
siejszej sytuacji międzynarodowej je­
dnym z najważniejszych zadań jest 
zacieśnienie współpracy między na­
rodem polskim i narodem niemiec­
kim, pogłębienie przyjaźni między 
Polską a NRD.

ton cementu i ponad 40 tys. ton
klinkieru.

Istnieją jednak realne możliwości 
wyrównania tych zaległości w br. 
O możliwościach tych mówili uczest­
nicy narady -partyjno - ekonomicznej 
przemysłu cementowego, która odbyła 
się w cementowni „Odra" w Opolu 
z udziałem min. Przemysłu M ateria­
łów Budowlanych — Pietrusiewicza 
oraz zastępcy kier. Wydz. Przem. 
Ciężkiego KC PZPR — Parola.

Największe możliwości wyrównania 
niedoboru produkcji może dać peine 
wykorzystanie urządzeń przemiało­
wych, które we wszystkiph cemento­
wniach są jeszcze w niedostatecznej 
mierze eksploatowane.

Nie przyczyny obiektywne, którymi 
zasłaniają się często dyrektorzy wielu 
zakładów, ale źle przeprowadzane re­
monty, wadliwa gospodarka m ateria­
łowa i istniejące często tylko w spra­
wozdaniach współzawodnictwo pracy 
sprawiają, że przemysł cementowy 
nie daje zaplanowanej produkcji.

Uczestnicy narady podkreślili ró­
wnież konieczność większej opieki 
nad zakładami przemysłu cemento­
wego ze strony kierownictwa Min. 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
i Centralnego Zarządu. Do wielu ży­
wotnych spraw podchodzą one zbyt 
formalnie, przesyłając jedynie in­
strukcje i zarządzenia.

Po zbrodniczym zamachu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Katastrofie — podkreślił dalej 

Nehru — towarzyszyły pewne bar­
dzo dziwne okoliczności. Jeszcze na 
10 minut przed upadkiem samolo­
tu do morza utrzymywaliśmy z nim 
normalną łączność. Coś musiało się 
stać nagle, wkrótce potem. Cala ta 
sprawa wymaga dokładnego śledz­
twa.
Prem ier Nehru wyraził najgłębsze 

współczucie rządowi chińskiemu oraz 
rodzinom tych wszystkich, którzy 
utracili życie w katastrofie, jak rów­
nież wspomniał z uznaniem o ucze­
stnikach akcji ratunkowej.

Hinduski m inister komunikacji Dża- 
gżiwan Ram przesłał depeszę z wy­
razami współczucia do premiera Czou 
En-laia, zapewniając, że podjęto wszel­
kie starania, aby odnaleźć i uratować 
pozostałych przy życiu rozbitków.

12 bm. wieczorem zakomuniko­
wano prasie oświadczenie rządu 
hinduskiego, zapowiadające przepro­
wadzenie dokładnych dochodzeń 
celem wyjaśnienia przyczyn kata­
strofy.
Jeżeli okaże się, że katastrofa na­

stąpiła na wodach terytorialnych któ­
regoś kraju, wówczas kraj ten powo­
ła komisję śledczą. Jeżeli natomiast 
stwierdzone będzie, że samolot uległ 
katastrofie nad pełnym morzem, tego 
rodzaju komisja utworzona zostanie 
przez rząd Indii.

Rząd hinduski wyraża swe naj­
głębsze współczucie rodzinom ofiar

katastrofy i rządom państw, których 
obywatele ponieśli śmierć.

Oświadczenie władz brytyjskich 
w Hongkongu

PĘKIiN (PAP). Jak  podaje agencja 
Nowych Chin, władze brytyjskie w 
Hongkongu opublikowały oświadcze­
nie, w którym potwierdzają, że otrzy­
mały od rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej ostrzeżenie o możliwości za­
machu agentów amerykańskich i 
czangkaiszekowskich na samolot wio­
zący personel delegacji chińskiej' na 
konferencję w Bandungu oraz dzien­
nikarzy.

Oświadczenie nie wyklucza, iż w 
Hongkongu mógł ktoś umieścić w sa­
molocie materiał wybuchowy. O- 
świadczenie stwierdza, że policja w 
Hongkongu prowadzi energiczne 
śledztwo.
LONDYN (PAP). Rzecznik brytyj­

skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych wyraził ubolewanie z powodu 
katastrofy samolotu „Kashmir-Prin-

Likwidacja (rap szpiegowskich i dywersyjnych w NRD
Aresztowano 521 agentów
amerykańskich, angielskich i zach.-niemieckich

BERLIN (PAP). Rada Ministrów NRD ogłosiła komunikat, w którym j NRD, oraz agenta USA E. Huettera, 
pedała do wiadomości, że organa Sekretariatu Stanu do spraw bezpie- który stojąc na czele wydziału su-
czeństwa państwowego, przy poparciu ludności, unieszkodliwiły w ciągu 
ostatnich dni większą ilość grup szpiegowskich J terrorystycznych, upra­
wiających antyludową działalność na terytorium NRD.
Aresztowrno 521 agentów am ery­

kańskich, angielskich i zachodnio- 
niemieckich ekspozytur szpiegowskich, 
m. in. ze szpiegowskiej organizacji 
Gehlena, z tzw. KGU, „wydziału 
śledczego wolnych prawników" i in. 
Zdobyto liczne materiały szpiegowskie 
i dywersyjne, jak np. 19 specjalnych 
radiostacji nadawczo-odbiorczych po­
chodzenia amerykańskiego, szereg ta­
blic kodowych i szyfrów oraz instru­
kcji, broń palną i amunicję, truciz­
ny, materiały zapalające, specjalne 
aparaty fotograficzne, atram enty sym­
patyczne, papier specjalny, mapy, fał­
szywe paszporty rozmaitych państw

oraz szereg dokumentów dotyczących 
zbrodniczej działalności agentów 
szpiegowskich w NRD j innych k ra­
jach.

Komunikat stwierdza, że w ostat­
nich miesiącach centrale szpiegow­
skie w Berlinie z ach. planowały 
zorganizowanie szeregu aktów sa­
botażu i dywersji przeciw ważnym 
obiektom przemysłowym, rolniczym, 
transportowym i handlowym w 
NRD.
Aresztowano niebezpiecznego agen­

ta amerykańskiego — inż. A. Bade, 
sprawcę pożaru, który 16 lutego br. 
wybuchł w nowym gmachu radia

Pismo prezydenta Republiki Austriackiej
do przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje: 13 bm. przewodniczący P re­
zydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow przyjął szefa austriac­
kiej delegacji rządowej, kanclerza 
J. Raaba i członków delegacji. Pod­
czas przyjęcia obecni byli minister 
spraw  zagr. ZSRR W. M. Mołotow 
oraz ambasador ZSRR w Austrii Ilji- 
czow.

W czasie przyjęcia kanclerz Raab 
przekazał przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłowowi pismo prezydenta Re­
publiki Austriackiej T. Koernera za­
w ierające prośbę o zastosowanie pra­
wa łaąki wobec tych obywateli au­
striackich, którzy odbywają w Związ­
ku Radzieckim karę więzienia za po­
pełnione przez nich w czasie wojny 
zbrodnie wobec narodu radzieckiego.

„Jeśli ciąży naw et na nich jakaś 
wina, którą powinni okupić zgodnie 
z ustawami radzieckimi — głosi pi­
smo prezydenta Republiki Austriac­
kiej _  to po przeszło dziesięcioletniej 
niewoli i rozłące z ojczyzną i rodziną 
zasługują na tegb rodzaju akt łaski".

„Wspaniałomyślny akt łaski, doko­
nany przez Związek Radziecki w 
imię humanitaryzmu — czytamy dalej 
w piśmie prezydenta Austrii Koerne­
ra — byłby najwspanialszym poda­
runkiem, który Związek Radziecki 
mógłby ofiarować Republice Austriac­
kiej z okazji dziesiątej rocznicy jej 
wyzwolenia, w czym ZSRR wziął wy­
bitny udział. Naród radziecki mógłby 
być pewny, iż cały naród austriacki 
z prawdziwą i głęboką wdzięcznością 
przyjąłby tego rodzaju akt wielkodu­
szności".

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłow 
oświadczył kanclerzowi Austrii Raa- 
bowi, iż ma nadzieję, że Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przychylnie 
ustosunkuje się do prośby prezydenta 
Republiki Austriackiej.

Przyjęcia w Moskwie
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

podaje: 12 bm. ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Austrii w ZSRR 
— N. Bischoff wydał obiad na cześć 
austriackiej delegacji rządowej, prze­
bywającej w Moskwie na zaprosze­
nie rządu radzieckiego, z kanclerzem 
J. Raabem na czele.

Ze strony radzieckiej na obiedzie 
obecni byli przywódcy partii komu­
nistycznej i kierownicy rządu ra­
dzieckiego: N. A. Bułganin, L. M. Ka- 
ganowicz, A. I. Mikojan, W. M. Mo- 
łotow, M. G. Pierwuchin, członkowie 
rządu ZSRR oraz wysoki komisarz 
i ambasador nadzwyczajny i pełno­
mocny ZSRR w Austrii — I. I. Ilji- 
czcw.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej a t­
mosferze,

MOSKWA (PAP). 13 bm. min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotow 
podejmował śniadaniem delegację 
rządową Austrii z kanclerzem Raabem 
na czele.

Ze strony radzieckiej obecni byli: 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. I. Mikojan, 
min. handlu zagr. I. G. Kabanow, 
wysoki komisarz i ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny ZSRR w 
Austrii I. I. Iljiczow, pierwszy za­
stępca min. spraw zagr. ZSRR A. A. 
Gromyko i in.

Śniadanie minęło w przyjaznej at­
mosferze.

rowców Państwowej Komisji Zaopa­
trzenia Materiałowego NRD dezorga­
nizował na rozkaz swoich am erykań­
skich mocodawców zaopatrzenie prze­
mysłu.

Aresztowani szpiedzy i dywersanci: 
Grossmann, Sinnross, Vogel, Kirch- 
hoff, Woythe, Wilfert i in. truli by­
dło w gospodarstwach chłopów nie­
mieckich, usiłowali niszczyć maszyny 
rolnicze i fabryczne, dezorganizować 
system zaopatrzenia ludności, m .in. 
poprzez emisję fałszywych kart żyw­
nościowych.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że amerykańskie, angielskie i zacho- 
dnio-niemieckie organizacje szpiegow­
skie prowadziły ożywioną zbrodniczą 
działalność przeciw krajom demokra­
cji ludowej, graniczącym z NRD.

Tzw. „filia 904“, będąca amery­
kańską agenturą wchodzącą w 
skład organizacji Gehlena, miała 
zadanie zbierania wiadomości szpie­
gowskich, dotyczących obiektów 
wojskowych i gospodarczych na te­
renie Polski.
Na gorącym uczynku usiłowania 

przeniknięcia z Berlina zach. poprzez 
terytorium NRD do Polski został u- 
jęty stary agent wywiadu am erykań­
skiego —• Benedykt Szumiński. Był 
on zaopatrzony w broń palną, amu­
nicję. trucizny, strój ochronny do 
przekraczania przeszkód wodnych, 
fałszywe dokumenty niemieckie i pol­
skie oraz w znaczne sumy pieniężne 
w walucie niemieckiej i polskiej.

Komunikat Rady Ministrów NRD 
zapowiada, że o dalszych wynikach 
toczącego się śledztwa ludność bę­
dzie informowana.

„Jesteśmy poinformowani o oskar­
żeniu, jakie zostało opublikowane w 
Pekinie — oświadczył rzecznik — je­
dnakże nie otrzymaliśmy jeszcze peł­
nego sprawozdania ani od brytyjskie­
go charge d‘affaires w Pekinie, H. 
Trevelyana, ani z Hongkongu".

Rzecznik Foreign Office utrzymy­
wał jednak, że władze Hongkongu „na 
podstawie ogólnikowego ostrzeżenia" 
przekazanego przez charge d ‘affaires 
w Pekinie o możliwości zamachu, pod­
jęły dodatkowe środki ostrożności 
podczas postoju samolotu na lotnisku 
w Hongkongu.

Uchylają się 
od odpowiedzialności

NOWY JORK (PAP). Jak  podaje 
agencja United Press, rzecznik De­
partamentu Stanu USA zaprzeczył od­
powiedzialności St. Zjednoczonych i 
kliki czangkaiszekowskiej za katastro­
fę samolotu „Kashmir-Princess".

Jednakże, jak donosi ta sama agen­
cja, tzw. minister spraw zagranicz­
nych kliki kuomintangowskiej, zapy­
tany w sprawie oskarżenia postawio­
nego przez rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej, a obciążającego winą za ka­
tastrofę agentów USA i kliki kuomin­
tangowskiej — odmówił wszelkich 
komentarzy.

Odnaleziono szczątki samolotu
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi, że szczątki samolotu 
wiozącego część personelu delegacji 
chińskiej na konferencję krajów Azji 
i Afryki w Bandungu — oraz dzienni­
karzy, znaleziono w pobliżu wyspy 
Sidanau (jedna z wysp archipelagu

Natuna), o 500 km na północny 
wschód od Singapuru.

Rybacy z Sidanau, którzy byli 
świadkami katastrofy, podają, że sa­
molot eksplodował w powietrzu i 
spadł w płomieniach do morza.

Kierownictwo lotniska w Dżakarcie 
poinformowało, że na 10 minut przed 
katastrofą z samolotu nadano komu­
nikat, iż lot odbywa się normalnie. 
Samolot znajdował się wówczas w od­
ległości półtorej godziny lotu od Dża­
karty. Po kilku minutach z samolotu 
nadano trzy sygnały SOS.

Według informacji z Singapuru, 
trzech członków załogi samolotu, któ­
ry nosił nazwę „Kashmir-Princess", 
uratowała fregata angielska „Dam- 
pier". Są to II pilot M. C. Dixit, na­
wigator J. C. Patak oraz inżynier A. 
S. Karnik.

NOWY JORK (PAP). Korespondent 
United Press donosi z Hongkongu, że 
Peter Mahta, dyrektor naczelny hin­
duskiego towarzystwa lotniczego, o- 
kreśłił jako „oczywistą bzdurę" tw ier­
dzenia, jakoby samolot „Kashmir- 
Princess" wykazywał usterki technicz­
ne. „Najlepszym zaprzeczeniem tych 
twierdzeń — podkreślił Mahta — jest 
fakt, że trasę Bombaj — Hongkong 
samolot przebył ściśle według rozkła­
du".

USA I czangkalszekowcy 
przygotowują sabotaże 
i zamachy w Bandungu

PEKIN (PAP). Jak podaje agencja 
Nowych Chin z powołaniem się na do­
niesienia prasy indonezyjskiej, na te­
renie Indonezji organizowany jest na 
szeroką skalę spisek na życie członków 
delegacji chińskiej, która ma przybyć 
na konferencję w Bandungu. Celem 
tego spisku jest storpedowanie konfe­
rencji krajów  Azji i Afryki, wywoła­
nie zamieszek w Indonezji i obalenie 
rządu indonezyjskiego.

Uczestnikami spisku są agenci am e­
rykańscy  i czangkaiszekowscy, działa­
jący w Indonezji i w Hongkongu.

W połowie lutego br. dziennik in­
donezyjski „Berita Indonesia" za­
mieścił wiadomość, że tajni agenci 
amerykańscy i czangkaiszekowscy 
zorganizowali w Indonezji uzbrojoną 
w amerykańską broń bandę, której 
zadaniem jest storpedowanie konfe­
rencji krajów azjatyckich i afry­
kańskich oraz obalenie rządu indo­
nezyjskiego.
Organizacja ta nosi nazwę „Krwawy 

żelazny korpus". Członkowie tej or­
ganizacji przeszli przeszkolenie woj­
skowe w miejscowości Tjipanas mię­
dzy Dżakartą a Bandungiem. Jednym 
z przywódców tej organizacji jest b. 
generał armii czangkaiszekowskiej Lu 
Szi.

Komisja Praw Człowieka

p rzy ję ła  w nioski polskie
GENEWA (PAP). Obradująca w Ge­

newie Komisja Praw Człowieka za­
kończyła dyskusję na temat publiko­
wanych przez ONZ roczników praw 
człowieka. Uchwalono w tej sprawie 
jednomyślnie rezolucję, cJo której de­
legacja polska zgłosiła szereg popra­
wek.

Najważniejsze z nich zostały przez 
Komisję przyjęte dzięki poparciu kra­
jów arabskich, azjatycKich, południo­
wo-amerykańskich i Grecji, wbrew 
sprzeciwom krajów imperialistycz­
nych.

Poprawki polskie zmierzały do roz­
szerzenia zasięgu informacji dostar­
czanych przez rządy na temat reali­
zacji praw człowieka. Ponadto dele­
gacja polska wniosła poprawkę zo­
bowiązującą Sekretariat ONZ do pu­
blikowania takich tekstów, jakie zo­
staną nadesłane przez rządy.

Delegat Polski, Birecki podkreślił 
konieczność kontynuowania przez Ko­
misję linii nakreślonej w Deklaracji 
Praw  Człowieka oraz w projektach 
paktów praw człowieka, które to do­
kumenty zostały przez Komisję uch­
walone.

Produkcja motocykli
w  Ś w id n ik u

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Świdniku przystąpiła do pro­
dukcji motocykli na teleskopach o 
pojemności 125 ccm typu M-06.

Zakład ma wyprodukować do lipca 
tysiąc motocykii tego typu.

Losowanie obligacji
Pożyczki Narodowej

Już w  pół god zin y  po rozp oczęc iu  lo so ­
w ania  pad ły  w czoraj w  k rótk im  od stęp ie  
czasu jedn a za drugą d w ie  p rem ie  po z ł  
5.000 na nr nr 345558 i 66631. Po god zin ie  
znow u n iem al jedn a  za drugą pad ły  d w ie  
prem ie po zł 5.000 na nr nr 403904 i 443350. 
W szystkie prem ie w y c ią g n ę ła  z k oła  u czen ­
nica Z ofia F orsztek .

L osow an ie  o b ligacji P o ży czk i N arodow ej  
zbliża się  ku k oń cow i. Z osta ły  je szcze  
cztery  dni, przy czym  sobota  i p o n ied zia ­
łek  p rzew id zian e  są jed y n ie  na lo so w a n ie  
ob ligacji do w yk u p u  w ed łu g  ich  w a rto śc i 
im ien nej tzn. po 100 zł.

Z w ięk szy ch  p rem ii do w y lo so w a n ia  zo ­
s ta ły  je szcze: jed n a  w  w y so k o śc i 10.000 z ł  

2 po 5.000 zł.
Oto w yk az  w ięk szy ch  w y g ra n y ch , które 

pad ły  w  dniu w czorajszym :
Zł 5.000 nr nr 68631 345558 403904 443350.
Zł 1.000 nr nr 131991 167401 255596 319380

345557 473597 473600 479685 521108 531778 544347 
596239 713359 736184 820312.

Zł 500 nr nr 4237 4240 11643 26168 57085
80209 123058 148048 156554 158556 156557 167404
167410 187768 232168 273218 281677 288419 319351
321335 394992 394998 403909 406013 408892 443347
467684 470181 470182 470184 471028 471029 473593
473596 521101 541374 629837 639463 647884 667793
709079 713358 725147 736190 814096 867421 867422
879552 904829.

P on adto  w y losow an o  1C3 p rem ie po zł 250
oraz 999 prem ii po z ł 150.

Mimo nie sprzyjających w arunków

Wykorzystać możliwości przyspieszenia siewów
(Obsługa własna)

W meldunkach siewnych, które w ostatnich dwóch dniach napływają 
x całego kraju, jedno słowo przewija się niezmiennie — deszcze. Nie­
wątpliwie hamują one tempo siewów i tak już nieco opóźnionych na 

skutek opóźnienia się wiosny. Tym bardziej więc wobec kapryśnej pogody 
rolnictwo winno w maksymalnym stopniu zmobilizować się i wykorzy­
stywać wszystkie możliwości dla wykonania siewu bez zbędnej zwłoki 
i opóźnień, które mogłyby się odbić ujemnie na wysokości plonów.

Że możliwości takich jest wiele 
świadczą te same meldunki siewne.

P ró b y  D e p a rta m e n tu  S ta n u

storpedowania konferencji w Bandungu
NOWY JORK (PAP). W ostatnich 

dniach prasa amerykańska zmuszona 
jest przerwać uporczywe milczenie w 
związku z konferencją krajów Azji i 
Afryki, która rozpocznie się 18 bm. w 
Bandungu. Publikowane w prasie ame­
rykańskiej wiadomości dowodzą, że 
konferencja wywołuje coraz większy 
niepokój w USA.

Komentator dziennika „New York 
World Telegram and Sun" wyjaśnia­
jąc przyczyny zaniepokojenia w Wa­
szyngtonie stwierdza, że konferencja 
„może jeszcze bardziej podważyć pre­
stiż St. Zjednoczonych w Azji i Afry­
ce" i napiętnować St. Zjednoczone jako 
państwo imperialistyczne. Komentator 
zaznacza w szczególności, że przytła­
czająca większość przedstawicieli kra­
jów Azji i Afryki nie poprze okupacji 
przez USA Taiwanu i Wysp Rybac­
kich.

St. Zjednoczone, jak wynika z wy­
powiedzi prasy, podejmują kroki ma­
jące na ceiu utrudnienie prac konfe­
rencji.

Dziennik „Chicago Sun and Times"
donosi, że specjalna komisja składają­
ca się z przedstawicieli Departamentu 
Stanu USA, ministerstwa obrony, cen­
tralnego urzędu wywiadowczego i

Komitet tu Paryżu
dla uczczenia 100 rocznicy 
śmierci Milekiewlezą

PARYŻ (PAP). W Paryżu powstał 
tymczasowy komitet dla uczczenia se­
tnej rocznicy śmierci Adama Mickie­
wicza.

Do komitetu weszło szereg wybit­
nych osobistości, m. in.: min. zdrowia 
B. Lavay, sekretarz Akademii Fran­
cuskiej G. Lecomte, członkowie Aka­
demii Francuskiej — A, Maurois i J. 
Cocteau, przewodniczący rady 
gospodarczej E. Roche,

urzędu tak zwanych operacji zagra­
nicznych, opracowuje dyrektywy dla 
ambasad USA we wszystkich krajach 
w sprawie konferencji w Bandungu. 
Z doniesienia czasopisma „Newsweek" 
wynika, że dyplomatom USA polecono, 
by wzmogli swą działalność w celu 
niedopuszczenia do powzięcia na kon­
ferencji uchwały dotyczącej koniecz­
ności przyznania przedstawicielom 
Chińskiej Republiki Ludowej miejsca 
w ONZ, jak również do uchwalenia 
rezolucji domagającej się wycofania 
wojsk amerykańskich z Taiwanu.

„New York Herald Tribune" wyraża 
nadzieję, te  przedstawiciele niektórych 
krajów, zwłaszcza Filipin i Pakistanu, 
będą bronili na konferencji polityki 
mocarstw zachodnich. Jak wynika z 
doniesienia czasopisma „United States 
News and World Report", praedstawi- 
ciele Departamentu S tanu liczą na 
wywołanie rozłamu między uczestni­
kami konferencji.

Można kląć i złorzeczyć na niepogodę 
ale siać trzeba. I to szybko. Od tej 
szybkości zależą plony.

W iele zesp ołów  i gospodarstw  n a leżą ­
cy ch  do Z jed n oczen ia  PGK W arszawa  
w yk orzysta ło  pogod n y  dzień 12 bm . i 
p rzep row ad zało  s iew y , stosu jąc tzw . 
przeprząg. S iew y  za czę ły  się św item  i 
trw a ły  do zm roku. W połu dnie  na polach  
zm ien ion o  ty lk o  k on ie  w  zaprzęgach i 
praca trw ała  bez przerw y. A gronom ow ie  
ty ch  zesp ołów  ośw iadczają , że w  ten  spo­
sób, o ile  n ie  będą padały u lew n e desz­
cze, s iew y  zbóż będzie m ożna zakończyć  
w  Z jed n oczen iu  do 17 bm.

Istnieją również poważne możli­
wości znacznego przyspieszenia sie­
wów w woj. północnych, które zwyk­
le, na skutek nie sprzyjających wa­
runków i zbytniej wilgotności gleby, 
później rozpoczynają siewy. W woj. 
gdańskim, gdzie w niektórych powia­
tach są jeszcze ślady śniegu wiele 
spółdzielni produkcyjnych rozpoczęło 
prace w polu a nawet siewy, wybie­
rając przede wszystkim działki o 
glebach lekkich, leżących na wznie­
sieniach na stokach południowych, 
które wysychają znacznie szybciej.

M. in . w sp ó łd zie ln iach  obsłu g iw an ych  
przez POM P iask i w pow . M albork s ie ­
w y  już są zaaw ansow an e. Sp ółdzieln ia  
K ąty zasiała 3 h a .o w sa  i 2 ha p szen icy . 
S p ółdzieln ia  M ątw y W ielk ie  < ha gro­
chu, Sp. M ątw y M ałe 2 ha grochu. A 
Spóldz. P iaski, która posiada g leb y  lek k ie  
i na p o łu d n iow ych  stokach  w zn iesień —już 
ca łk ow ic ie  zak oń czy ła  s iew y  zbóż. W p o­
dobny sposób s iew y  rozpoczęto tak że w  
S p ółdzieln iach , n a leżących  do rejonów  
4 PO M -ów — N ow y Staw , C edry W iel­
k ie, K olb udy i G roniew o.

Tymczasem w Zjednoczeniach PGR, 
należących do Centralnego Zarządu 
PGR Koszalin, a szczególnie w Zjed­
noczeniach Sławno, Słupsk i Kosza­
lin daje się wyczuwać atmosfera 
wyczekiwania na lepsze warunki. 
Twierdzi się przy tym, że ziemia 
jeszcze dostatecznie nie obeschła, 
aby siać. M. in. w Zjednoczeniu PGR 
Sławno zasiano dotychczas zaledwie 
3 ha zboża.

W szybszym tempie przebiegają na­
tomiast siewy w woj. południowych. 
Do dnia 12 bm, w woj. stalinogrodz- 
kim zasiano ogółem ponad 8 tys. ha.

Plan zasiewu pszenicy wykonano do­
tychczas w 17 proc., jęczmienia w 
8 proc., owsa w 14 proc. Wszystkie 
prace siewne wykonuje się wyłącznie 
siewnikami rzędowymi. Słabiej nato­
miast jest z siewem krzyżowym. Pla­
nowane zasiewy tą metodą wykonano 
dotychczas w 0,5 proc. W woj. tym 
13 spółdzielni produkcyjnych w pow. 
Kłobuck, Lubliniec, Rybnik, Często­
chowa, Cieszyn i Pszczyna zameldo­
wało o zakończeniu siewów zbóż. Po­
dobne meldunki złożyły również trzy 
gromady Bezchlebie, Sierakowice i 
Trachy w pow. Gliwice.

Gospodarstwa indywidualne w woj. 
stalinogrodzkim w coraz większym 
stopniu korzystają w pracach siew­
nych z pomocy POM. W ostatnich 
dniach ilość umów ’ zawartych z 
POM-ami wzrosła o 15 proc. Przy­
czyniło się do tego wprowadzenie no­
wego cennika usług POM.

(POJM.)

Tylko 14 ko larzy  d o ta rło  do m ety

Nieoczekiw any przebieg II elim inacji
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Motocykloujjj Raid Przyjaźni
Moskwa —  Warszawa i Warszawa —  Moskwa

Z okazji X rocznicy podpisania 
układu o wzajemnej współpracy i 
przyjaźni między Polską i ZSRR — 
DOSAAF i Liga Przyjaciół Żołnierza, 
dwie bratnie organizacje, organizują 
motocyklowy „Raid Przyjaźni" na 
trasie Moskwa—Warszawa. Zespoły z 
10 zawodników wyruszają 21 kwiet­
nia z Moskwy i Warszawy jednocze­
śnie. Zawodnicy spotkają się dnia 22 
kwietnia w godzinach popołudnio­
wych w stolicy radzieckiej Białorusi 
— Mińsku, skąd 23 rankiem wyruszą 
w dalszą drogę. Przybycie ekipy ra­
dzieckiej do Warszawy przewidziane 
jest dnia 24 bm. w godzinach popo­
łudniowych na Służewie gdzie odby­
wać się będą wyścigi motorowe na

trawie. Tegoż dnia polscy motocykli­
ści zameldują się na mecie raidu w 
Moskwie. Ekipa polska będzie obec­
na na paradzie 1-majowej w Mo­
skwie. 3 maja nasi motocykliści wy­
ruszą w drogę powrotną do kraju.

L P 2 , który  będzie gościł m otocyk listów  
radzieck ich , organ izuje  dla n ich  w y c iec z ­
kę do Z akopanego, gdzie obejrzą m. in. 
trasę Raidu T atrzań sk iego, k tóry od b ę­
dzie się w  sierpn iu . W raidzie tym  ek i­
pa radziecka będzie startow ać i je s t Jed­
nym  z  n a jp ow ażn iejszych  kan dydatów  
na zw y cięzcę.

Po zwiedzeniu Zakopanego moto­
cykliści radzieccy w racają do War­
szawy, wezmą udział w uroczysto­
ściach i -majowych i 3 maja wystar­
tują w drogę powrotną do Moskwy.

Polanica, 13 kwietnia.
W środę na trasie Polanica — 

Kłodzko — Bardo — Ząbkowice — 
Styczno i z powrotem do Polanicy 
odbyła się druga eliminacja kolarska 
przed Wyścigiem Pokoju.

Wyścig przewidziany na 174 km 
został w czasie trw ania skrócony do 
128 km. Komunikat komisji sędziow­
skiej stwierdza, że na skutek bardzo 
ciężkich warunków atmosferycznych 
(zimno, ' śliska ' nawierzchnia szosy) 
oraz obawy, źe spowoduje to niezdol­
ność uczestników do wzięcia udziaiu 
w III eliminacji, zadecydowano skró­
cić trasę o 46 km.

Decyzję tę należy przyjąć z poważ­
nym zastrzeżeniem. W Wyścigu Po­
koju mogą zaistnieć podobne, a na­
wet cięższe warunki atmosferyczne.

Na starcie II eliminacji stanęło za­
ledwie 23 zawodników. Zabrakło 
m. in. Wrzesińskiego, Waliszewskie- 
go, Jarząbka, Bedyńskiego. Tempo 
na pierwszym odcinku jest dość silne 
i kolarze w ciągu godziny przeby­
wają 40 km. Pierwszą ucieczkę inic­
jują Wójcik, Więckowski i Drążkow- 
ski. Trójka to po przejechaniu 60 km 
i>d startu uzyskuje przewagę 4 min. 
Potem nastąpiły pierwsze wzniesie­
nia i dość długie podjazdy. Tempo 
znacznie maleje. W międzyczasie z 
wyścigu wycofują się Świercz, Lisz- 
kiewicz, Jurek i Wójcik. Więckowski 
łapie gumę. Wyścig samotnie prowa­
dzi Drążkowski, ale w końcu i on 
ma defekt.

Po 90 km od startu pogoń, inicjo­
wana przez Królaka, Wilczewskiego,

Hadasika 1 Chwiendacza dogania 
Drążkowskiego na ulicach Kłodzka. 
Ciężkich warunków etapu od Szczyt­
na do Kudowy nie wytrzymują dalsi 
zawodnicy — Trochanowski, Pruski, 
Próba, Jankowski, a wreszcie na o- 
statnich kilometrach przed metą 
Drążkowski i Bugalski, którzy wyco­
fują się z wyścigu.

Podobnie, jak i we wtorek, rewela- 
cją wyścigu był młody Kowalski, 
który przybył w czołowej grupie 9 
kolarzy w tym samym czasie, co zwy­
cięzca II eliminacji — Królak.

Wyniki II eliminacji:
1) Królak, 2) Ulik, 3) Hadasik, 

4) Lasak, 5) Chwiendacz, 6) Wilczew­
ski, 7) Grabowski, 8) Więckowski, 
9) Kowalski. Wszyscy w jednakowym 
czasie 4:17,35. 10) Pijanowski 4:17,43.

Przeciętna wyścigu była niska i 
wynosiła 30 km na godzinę.

Klasyfikacja po II eliminacji:
1—2 Królak — Hadasik po 58 punk­

tów, 3. Chwiendacz 55 pkt, 4. La­
sak 54 pkt, 5—6. Grabowski — Wil­
czewski po 50 pkt, 7. Kowalski 45 pkt, 
8. Więckowski 44 pkt, 9 Ulik 39 pkt, 
10. Preczyński 37 pkt, 11. Klabiński 
36 pkt, 12. Pijanowski 33 pkt, 13. Zdu­
nek 31 pkt, 14. Wójcik 26 pkt.

W czwartek kolarze odpoczywają, 
a w piątek oczekuje ich ostatnia eli­
minacja z Dzierżoniowa do Wrocła­
wia (140 km), po której ustalony zo­
stanie ostateczny skład drużyny pol­
skiej na VIII Wyście Pokoi u

A. SKOTNICKI
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Wyzwolenie Europy B
Artur Sandauer

Włodzimierz Majakowski
( w  2 5  r o c z n i c ę  śmierci.)

T* RZED wojną wypłyną! z kó! sa- 
** nacyjnych i szybko się przyjął w 
k raju  termin P o l s k a  B, określają­
cy najbardziej zacofane obszary ów­
czesne,] Rzeczypospolitej. Był to ter­
min trafny. W zapóźnionej pod wzglę­
dem gospodarczym Polsce przedwo­
jennej tereny, określone przez m ini­
stra  rządu przedwrześniowego jako 
Polska B, były jeszcze bardziej za­
cofane niż reszta kraju. Im dalej, na 
zachód, tym stosunkowo bardziej był 
rozwinięty przemysł i rolnictwo, im 
dalej na wschód — tym niższy był 
s 'a n  gospodarki i poziom życia lud­
ności.

Śląsk przed 1 Maja
P RAW DZIW Y szturm  na w ę g ie l p rzy­

p u śc ili gó rn icy  ś lą scy  w przed ed niu  
1 M aja. O fen syw ę w zm agają  b rygad y  zm o­
to ry zo w a n e  — w ę g lo w e  czo łg i - k om b aj­
n y . Z b liżające  s ię  Ś w ię to  P racy  z a k ty w i­
z o w a ło  in ic ja ty w ę  górn ik ów  w  w y k o rzy ­
sta n iu  za n ied b y w a n y ch  m aszyn .

O statn io  u ru ch om ion o  n o w y  k om bajn  
W kop. „W ieczorek", trw ają  p rzygotow an ia  
d o u ru ch om ien ia  d ru g iego  kom b ajn u  w  
p o k ła d z ie  620 „Ł agiew k i" . W kop . „ K leo ­
fas"  pracu je  6 k om b ajn ów , k tóre  cod z ien ­
n ie  u rab iają  i za ład ow u ją  ponad 1500 ton  
w ę g la . O gółem  w  p rzem yśle  w ęg lo w y m  
p ra cu je  o b ecn ie  25 k om b ajn ów .

G odn ie uczciła  1 Maja sta lo w n ia  „1 Ma­
ja" , która  G ed a w n o  w y k on a ła  sw oją  
6-la tk ę dając i*  wód, że zasłu ży ła  sob ie  w 
p e łn i na  szczy tn ą  n azw ę. (1).

Regeneracja
W IELE n u m erów  1 dat p ism  w y m ien ia  

w  sw y m  w y ja śn ie n iu  C entra lny  Za­
rząd  P rzem y słu  T eren ow ego , od p ow iad a­
ją c  na n o ta tk ę  w  sp raw ie  C hrzanow sk ich  
Z akładów , na teren ie  k tórych  — jak  p o ­
d a w aliśm y  — n iszcze je  6 ty s ię cy  b u tli sta ­
lo w y c h  na sp rężon e gazy  palne.

W yjaśn ien ie  w  pełn i p otw ierd za  nasze  
In form acje: o  tym , że  w  1950 r. p o lecon o  
p rzy sto so w a ć  zak ład y  do regen eracji tych  
b u tli; o tym , że  w 1953 roku C entrala  
p ro d u k tó w  N a fto w y ch  (CPN) w strzym ała  
d ostaw y  b u tli n ie  ok reśla jąc  na jak  długo; 
o ty m  w reszc ie , że od tego  czasu  trw a  
n ieu stan n a  k oresp on d en cja  „co  z tym  fa n ­
tem  zrobić".

W p aździern iku  ub. roku CPN o d p ow ie ­
dzia ła , że w  n a jb liższym  czasie  n ie  prze­
w id u je  p otrzeb y  regen eracji b u tli, w  
zw iązk u  z czym  Z akład w  C hrzanow ie ma 
rem on tow ać obrabiarki.

A  co  z bu tlam i? T ym i bu tlam i, o  które  
b ije  s ię  hu tn ictw o?

„M im o k ilk a k ro tn y ch  m on itów  — pisze  
CZPT — C entrala P rod u k tów  N a fto w y ch  
n ie  opróżnia  teren u  i m agazyn ów ... przy  
czym  n ieod p ow ied n io  p rzech o w y w a n e  bu ­
t le  — n iszczeją ..." .

D w a lata — to k aw ał czasu . S ta ty sty k  
o b liczy łb y , że to  co  n a jm n iej 3 1 pół m i­
lion a  „b u tlod n iów ek " . A d ecy zji — jak  
n ie  b y ło , tak  n ie  m a. P rzyd a łab y  się  
r e g e n e r a c j a .  A le  kom u? (lt).

JRanalnie sprzed 4 wieków
PRZESZŁO 4 w ie k i lic zy  sob ie  k op a l­

nia srebra w  T arn ow sk ich  G órach. 
O czy w iśc ie  ek sp lo a ta c ję  jej d aw no zarzu­
cono . D osk on a le  zach ow ana k op aln ia  ma 
jed n ak  w artość  h istoryczn ą , p ok azu je w  
jak i sposób i w  ja k ich  w arunkach  praco­
w an o  w  g ó rn ic tw ie  śred n io w ieczn y m .

W śród liczn y ch  szto ln i, z k tó ry ch  jed n e  
s łu ż y ły  do od w ad n ian ia , in n e  do w e n ty la ­
c ji, są szto ln ie  150 m d łu gości. Po szto l­
n iach  od w ad n ia jących , k tórym i p łyn ie  
czy sta , źród lana w oda — jeźd zi s ię  ^łódka­
m i. W iele szto ln i i ta jem n ic  k op aln i jest 
je szcze  n ie  .zb adanych .

Całkiem serio
Przedwczesna radość
Bardzo ucieszyliśmy się, gdy otrzy­

maliśmy tekst podjętej w lutym br. 
przez Centralną Radę Związków Za­
wodowych uchwały „w sprawie pra­
cy zw. zaw. w dziedzinie wychowa­
nia i opieki nad dziećmi". Szczegól­
nie uradowało nas to, że sprawa ta 
miała szybko ruszyć z miejsca. 
Uchwała bowiem mówiła:

„P rezyd iu m  CRZZ p oleca  om ów ić  n i­
n ie jszą  u ch w ałę  i k on k retn y  p lan  je j rea ­
liza c ji na p rezyd iach  in sta n cji zw ią zk o ­
w y c h  i na zeb ran iach  rad zak ład ow ych  
oraz na p rezyd iach  rad g łów n ych  i o k rę ­
g o w y ch  zrzeszeń  sp o rto w y ch  — w term i­
n ie  do 30 m arca 1955 r .“ .

Wybraliśmy się więc 7 bm. na 
Grochów, by zapoznać się z planami, 
opracowanymi przez rady zakładowe 
niektórych fabryk. Zaszliśmy naj­
pierw do Fabryki im. 22 Lipca, któ­
ra przysparza dzieciom tyle radości 
swoją słodką produkcją. Jednakże 
właśnie w tej fabryce połknęliśmy 
pierwszą gorzką pigułkę rozczarowa­
nia.

— O jakiej uchwale mówicie? 
Pierwszy raz o niej słyszymy  — po­
wiedziano nam w radzie zakładowej

— A  skąd powinniście ją otrzy­
mać?

— Z okręgu — z zarządu okręgo­
wego Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Spożywczego. Ale 
nic nie dostaliśmy...

Poszliśmy więc do sąsiadów z 
branży metalowej — do ZWUT. Roz­
mowa jak wyżej, ze zmianą na Zw. 
Zaw. Metalowców.

Zrezygnowaliśmy więc z bezcelo­
wej wędrówki po zakładach pracy 
Natomiast 12 kwietnia wybraliśmy 
się do Zw. Zaw. Metalowców  — naj­
pierw do wydziału kulturalno-oświa­
towego w  zarządzie głównym.. Tam 
dowiedzieliśmy się, że realizacja tej 
uchwały to sprawa, nie taka prosta, 
bo są trudności i finansowe i inne. 
Dlatego uchwała nie „stała" jeszcze 
na prezydium.

Zeszliśmy więc piętro niżej — do 
zarządu okręgu, z którego rady za­
kładowe powinny otrzymać uchwałę. 
Tam były znów inne trudności — 
wybory, reorganizacja.

Jednym słowem. — radość nasza 
była nieco przedwczesna Ale. nie 
tracimy nadziei, że związki zawodo­
we pokonają trudności związane z 
realizacją uchwały CRZZ. Zwłasz­
cza, gdy się do tego zabiorą. (EW)

Zresztą — nie tylko Polskę, ale i 
całą ówczesną Europę kapitalistyczną 
można było podzielić na Europę A 
i Europę B. Europę A stanowiły k ra ­
je zachodnie. Europa B — to były te 
państwa, w których po drugiej woj­
nie światowej zwyciężyła demokracja 
ludowa.

Spośród tych państw tylko Czecho­
słowacja zbliżała się poziomem prze­
mysłu i rolnictwa do Europy zacho­
dniej. Pozostałe kraje były w stanie 
całkowitego niedowładu gospodarcze­
go. Wszystkie zaś, nie wyłączając 
Czechosłowacji, były traktowane 
przez mocarstwa zachodnie nie jako

S ta linogrodzka  Rada N arodow a pod jęła  
u ch w ałę  o od b u d ow ie  zab ytk ow ej kopaln i 
i u d ostęp n ien iu  jej pu b liczn ośc i. D ok u ­
m en tacje  w stęp n e  już są sporządzane. (1).

Prawie jak 2-piętiou>y
budynek

2 -PIĘTROW EJ k a m ien icy  dorów n u je  
w ysok ośc ią  b u dow any ob ecn ie  w  S to ­

czn i G dańsk iej now y  nasz sta tek  o n ośn o­
ści 10 tys. ton . T em po prac je s t  n iezw y k le  
szy b k ie . Z esp oły  m o n tażystów  po uk oń­
czen iu  burt środ k ow ej czę śc i sta tku  przy­
s tą p iły  ao  m on tażu  p ierw szy ch  sek cji po­
kładu g łów n ego , (p).

100.000 ton
P RZED w ojn ą  ty lk o  12 ty s ię cy  ton, ob ec­

n ie  ponau 100 ty s ię cy  ton ryb m or- 
sk icn  roczn ie  (iuo4 r.) p rzynoszą nam  po­
ło w y  b a łtyck ie  i d a lek om orsk ie .

T e liczb y  św iad czą  o tem p ie  rozw ojo ­
w ym  n aszego  ry o o io w stw a  m orsk iego .

N asze f lo ty lle  ryb ack ie  d ocierają  już do 
n a jo d leg le jszy ch  ło w isk  M orza P ó łn o cn e­
go i M orza B arentsa , przyw ożąc stam tąd  
o b fity  p lon  po łow ów .

N ic też  d z iw n ego , ze ryby m orsk ie  i ich  
p rzetw ory  sta n o w ią  n ieod zow n ą  i bardzo  
poząaaną p ozycję  w n aszyen  jad łosp isacn .

K ażdy z nas (b iorąc przec iętn ie), zjada  
pod rożn ym i p ostac iam i przeszło  4 kg ryb  
m orsk ich  roczn ie, a d ostaw y z po łow ow  
w ła sn y ch  p ok ryw ają  93 proc. zapotrzeb o­
w ania  n aszego  rynku , gdy  przed  w ojn ą  — 
ty lk o  33 proc. ( t. d.).

Dewizy za lalki
D O LO NDYNU, R otterdam u, N ow ego  

Jorku i H e ls in ek  od ejd zie  n ieb aw em  
partia  zab aw ek  d z iec ięey cn , produ kcji 
K rak ow sk ich  Z akładów  Przem . Z abaw - 
karsk iego . P ow od zen iem  c ieszą  się  zw ła sz ­
cza  p o lsk ie  la lk i. Z akłady m ają  za m ó w ie ­
n ie  na ek sp ort la lek  aż qó d a lek iej A u ­
stra lii. (p).

Start »Starów «■ do Turcji
y  ADEM ONSTROW ANE w r. ub. na M ię- 

u zy n a ro a o w y ch  T argach w Izm irze  
p o lsk ie  sam och od y c iężarow e  „Star—20"
zd o o y ły  uznan ie  tu ręck ich  fach o w có w  i 
firm  h an d low ych , k tóre w y raziły  gotow ość  
zakup ien ia  w ięk szej partii ty ch  sam och o­
dów , w ysu w ając  d ezyd erat p rzystosow a­
nia ich  do w aru n k ów  k lim atyczn ych .

W szystk ie  te  zm ian y  zo sta ły  ju ż w y k o ­
nane przez sp ecja ln ą  13-osobową brygadę  
k o n stru k cyjn o  - roboczą ,F. S. C. w Stara­
ch ow icach , w rek ord ow o krótk im  czasie  
jed n eg o  m iesiąca .

P ierw sza  seria  „Starów " trop ik a ln ych  
zeszła  ju ż z taśm y F. S. C. w  S tarach ow i­
cach i w ysłan a  zostan ie  do T urcji.

W arto dodać, że F. S. C. w  S tarach ow i­
cach  obchod ziła  n ied aw n o ju b ileu sz  w y ­
produ kow ania  25-tysięczn ego  sam ochodu  
„ S tar~ 20“ . (t. d.).

W irujące szczotki
KAŻDE m łod e m ałżeń stw o , n im  utrw ali 

sta ło ść  sw ego  ogn iska  d om ow ego, m u ­
si przebrnąć przez S cy llę  i C harybdę — 
C. H. P. D. i „A rged". Ł atw iej je s t je d ­
nak dobrać k om p let g a b in etow y  typu  
„orzech  k au kask i" , niż k om p le t garnKow  
(z p ok ryw ka m i 1, i ta lerzy . P rzy jem n ie  
w ięc  d o w iea z iec  się, że w br. w yp rod u k u ­
jem y  w ięce j: n aczyń  em a lio w a n y ch  — o 
850 ton, n aczyń  o cy n k o w a n y ch  — o 571 
ton, n aczyń  a lu m in io w y ch  — o 1.200 ton, 
w iad er — o 800 ton. Znajdą się rów nież  
w sprzedaży  d w u litrow e cza jn ik i a lu m i­
n io w e , m io tły  z w iru jącym i szczotkam i, 
zastęp u jące  odkurzacz, oraz in n e  drobiaz­
gi z zak resu  gosp od arstw a dom ow ego

(pik).

Ruch w Suezie
u  OK 1954 by ł rek ord ow ym  rok iem  pod 

w zględ em  ruchu sta tk ów  p rzech od zą­
cy ch  przez K anał S u esk i. Ilość sta tk ów , 
które p rzep łyn ęły  (w ob ie  stron y) przez 
K anał Su esk i w yn iosła  13.125 (o 3,8 proc  
w ięce j niż w  r. 1953), a tonaż w y n ió s ł 102,5 
m in ton . S zczegó ln y  w zrost przypada na 
tan k ow ce, które p rzew ioz ły  63 m in ton  
ład u n k ów  (o 11,3 proc. w ięce j n iż  w  r. 
1953). (t. d.).

Bądźmy rozsądni; jeżeli generał- 
minister ma na swoim prywatnym 
koncie 127 tysięcy, czemuż nie miał­
by wydać osiemdziesięciu czterech na 
taką, bądź co bądź, długofalową in­
westycję? Co prawda nie udało się 
odnaleźć najmniejszego nawet śladu, 
skąd mianowicie na koncie 3661 wzię­
ło się te 127 tysięcy i czy kiedyś nie 
było ich więcej. Ale jest parę innych 
cyfr. Może one nam coś powiedzą.

Miesięczne -pobory generała Ta­
deusza Kasprzyckiego wynoszą 3260 
złotych plus okoio 800 zł z tytułu 
posiadanych odznaczeń plus sześćset 
kilkadziesiąt złotych dodatków. Ra­
zem — nie więcej niż pięć tysięcy. 
Na tym jeszcze fortuny zrobić nie 
można. Co jeszcze? Aha, marny. Do­
datek reprezentacyjny. W roku 1933 
wyniósł on 249.400 złotych, tj. prze­
ciętnie 20 tysięcy miesięcznie. W ro­
ku 1939 cyfra ta wzrasta prawie do 
33 tysięcy i dopiero w sierpniu spa­
da na 20.150 zł.

Tak, reprezentacja kosztuje. Rauty, 
przyjęcia, bale.., To kosztuje z pew-

niezależne, uprawnione do samodziel­
nego bytu twory państwowe, ale ja ­
ko pionki w grze politycznej, i jako 
teren kolonialnego wyzysku.

Kraje Europy, które stanowiły dla 
kapitału zachodniego teren intratnych 
inwestycji z punktu widzenia gospo­
darczego, były — z punktu widzenia 
politycznego — obszarami wygodnym; 
dla działalności przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. 1 tylko z tego wzglę­
du interesowały się nimi mocarstwa 
zachodnie.

Wystarczy przypomnieć zachowanie 
się tych mocarstw wobec Czechosło­
wacji w okresie Monachium 1 wobec 
Polski w 1939 roku. Rzecz jasna, to 
zachowanie się nie było przypadkiem. 
Wynikało onę> z podstawowej cecnj 
pbiityki zagranicznej mocarstw ka­
pitalistycznych, dla których państwa 
siabe mają znaczenie tylko jako o- 
biekt działania gospodarczego i poli­
tycznego.

p  RZEMIANY, dokonane na tere- 
* nach Europy środkowej i wschod­
niej po li  wojnie światowej, łagodnie 
mówiąc, niemile zaskoczyły rżący 
mocarstw lmperialisiycznycn. bpu- 
dziewały się one, że zarowno Związek 
Radziecki, jak  i inne kraje, które 
były pod okupacją hitlerowską zwró­
cą się do men w poszukiwaniu po­
mocy gospodarczej, ofiarując w za­
mian za to całkowite czy przynaj­
mniej częściowe uzależnienie gospo­
darcze i polityczne.

Mocarstwa zachodnie spodziewały 
się, ze odrodzi się w mocniejszej je­
szcze postaci antagonizm terytorial­
ny między Polską a Niemcami. Na 
ten antagonizm polsko-niemiecki, któ­
ry miał iść w parze z antagonizmem 
między Polską a Związkiem Radziec­
kim, liczono — jak  się zuaje — bar­
dzo poważnie i w Waszyngtonie i 
w Londynie.

Rachuby te okazały s*ę złudne. Nie 
uwzględniały bowiem faktu, że po­
lityka zagraniczna Związku Radziec­
kiego jest diam etralnie odmienna od 
pomyki zagranicznej mocarstw kapi­
talistycznych — zarówno jeśli idzie o 
przyszłość Europy w ogóle, jak i kra­
jów Europy środkowej i wschodniej 
w szczególności.

Celem polityki zagranicznej zacho­
dnich uczestników koalicji antyhitle­
rowskiej było przywrócenie stanu 
przedwojennego przy większym jesz­
cze wzroście wpływów E u r o p y  A 
w E u r o p i e  B i przy równocze­
snym uwzględnieniu poważnego u- 
działu dia Stanów Zjednoczonych.

Celem natomiast Związku Radziec­
kiego było zapobieżenie powrotowi 
przedwojennego układu stosunków w 
Europie w ogóle, a w Europie wscho­
dniej i środkowej w szczególności. 
Celem polityki zagranicznej ZSRR 
było ostateczne rozwiązanie wszyst­
kich sporów terytorialnych w naszej 
części Europy, zlikwidowanie niebez­
pieczeństwa militaryzmu niemieckie­
go, a co za tym wszystkim idzie — 
stworzenie dla społeczeństw E u r o ­
p y  B możliwości wyjścia ze stanu 
zacofania gospodarczego i polityczne­
go.

Leżało to w historycznym, dobrze 
zrozumiałym interesie zarówno Zwią­
zku Radzieckiego, jak i wszystkich 
jego sąsiadów. W odróżnieniu od mo­
carstw imperialistycznych, które nie 
chciały dopuścić do wszechstronnego 
rozwoju przemysłu w krajach Euro­
py wschodniej — m. in. i w Polsce — 
i starały się regulować ich rozwój 
gospodarczy zgodnie ze swoimi kapita 
hstycznymi interesami — Związek 
Radziecki był zainteresowany, zgod­
nie z ideologią i praktyką socjalisty­
czną, w pełnym i wszechstronnym 
rozwoju gospodarczym tych krajów.

A było to możliwe tylko po usunię­
ciu wpływów obcego kapitału i wy­
właszczeniu uzależnionych od niego 
rodzimych kapitalistów. Stało się io 
dzięki pomocy udzielonej przez Zwią­
zek Radziecki krajom demokracji in­
dowej.

!\TA PRZYKŁADZIE stosunków pol- 
1 '  sko-radzieckich, które określone 
zostały 10 lat temu układem o przy­
jaźni i pomocy wzajemnej, z całą do-

ncścią. Ale... coś tu nie jest w po­
rządku. Przypatrzm y się np. rozli­
czeniu z dodatku reprezentacyjnego 
na miesiąc listopad 1938 roku. Wy­
bieramy ten miesiąc na chybił trafił, 
bo moglibyśmy od 1936 roku wybrać 
każdy inny. Wszystkie wykazy za­
chowały się w całości.

A więc w listopadzie 1938 roku ge- 
nerał-m inister podpisuje rozliczenie 
sporządzone przez swego oficera łącz­
nikowego. Oto ciekawsze pozycje;

fo togra f 42 z\
odb itk i zd jęć P. M inistra dla 

„In form ation "  Y zł
k w ia ty  dla m in . C. 88 zł
śn iadan ie  dla o ficerów  ło tew sk iego  

sztabu  gen . 265 zł
depesza  k o n d o len cy jn a  do p. G. 10 zł

Łączna suma wydatków wynosi 
657 zł. Przeprowadźmy teraz mały 
rachunek.

fundusz rep rezen tacy jn y  na m -c  
listopad  1938 r. 23 700 zł

w yd atk i w g rozliczen ia  657 zł

pozostaje  23 043 zł

Minister-generał wie zapewne, że 
z finansami państwa nie jest najle-

bitnością można stwierdzić słuszność 
tezy o tożsamości interesów ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. Ta toż­
samość interesów umożliwiła Polsce 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. 
Ta tożsamość interesów przejawiła 
się również w całkowitej zbieżności 
poglądów na sprawy niemieckie i na 
wszystkie inne zagadnienia między­
narodowe.

Nawet najzagorzalszy przeciwnik Zw. 
Radzieckiego nie może zaprzeczyć, że 
powstanie NRD na zacnodniej grani­
cy Polski stało się możliwe dzięki 
polityce zagranicznej ZSRR i że po­
lityka ta jest całkowicie zgodna z 
polską racją stanu.

Faktem jest również, że dopiero po 
drugiej wojnie światowej, dzięki po­
mocy Związku Radzieckiego, Polska 
stała się krajem  uprzemysłowionym. 
To z kolei jest dowodem, że nasze 
zacofanie gospodarcze przed wojną 
nie było wynikiem naturalnego ubó­
stwa Polski, ale skutkiem  zacofania 
gospodarczo-społecznego i uzależnienia 
od kapitalizmu światowego.

Jeżeli w ciągu dwudziestu lat d ru ­
giej Rzeczypospolitej Polska nie była 
w stanie rozwinąć swej gospodarki, 
to dlatego, że tak sobie życzyli jej 
ówcześni sojusznicy i z tym się go­
dziły jej warstwy rządzące.

Jeżeli zaś po drugiej wojnie świa­
towej sytuacja tak kardynalnie się 
zmieniła i ukryte w głębi ziemi bo­
gactwa zostały wciągnięte w służbę 
społeczeństwa, to stało się dlatego, że 
dawni sojusznicy stracili możność de­
cydowania o losach Polski. Natomiast 
nasz sojusznik radziecki popiera 
wszechstronny rozwój Polski i poma­
ga nam w tym rozwoju, widząc w 
silnej Polsce jeden z ważnych ele­
mentów nowego układu stosunków w 
Europie.

Chodzi o taki układ stosunków, 
który likwiduje E u r o p ę  B. Zamiast 
być dodatkiem i przyczepką do ryn­
ku wielkokapitalistycznego, dawna 
E u r o p a  B stała się równoupraw­
nioną częścią składową wielkiego ob­
szaru krajów  socjalistycznych, wiel­
kiego rynku socjalistycznego, ciągną­
cego się od Łaby do Pacyfiku.

W tym zespole narodów Polska 
zajmuje .należne jej miejsce, zgodnie 
z jej wagą polityczną, gospodarczą i 
kulturalną.

Rośnie bowiem nie tylko znaczenie 
gospodarcze Rzeczypospolitej, ale i 
zasięg oddziaływania kultury naszego 
kraju. Nigdy jeszcze w dziejach nie 
przetłumaczono na język polski tylu 
książek z rosyjskiego i z różnych in­
nych języków aż po chiński włącznie. 
Z drugiej strony nigdy w dziejach 
nie przetłumaczono tyłu książek i w 
takich nakładach z naszego języka na 
języki różnych narodów świata, po­
cząwszy od rosyjskiego, a skończyw­
szy na chińskim.

Politpka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego, stanowiąca podstawę sto­
sunków między wszystkimi krajam i 
socjalistycznymi, stw arza odpowied­
nie warunki dla wzajemnego twór­
czego współdziałania narodów pod 
każdym względem. Polityka zagranicz­
na Związku Radzieckiego z samej 
swojej istoty me uznaje podziału kra­
jów na kategorie A i B. Dziesięć lat 
sojuszu polsko-radzieckiego świadczy 
o tym wymownie.

EDMUND BORA

80 typów maszyn
b u d o w l a n y c h
na Targach Poznańskich

Wśród różnego rodzaju eksponatów 
naszego przemysłu maszynowego, któ­
re zademonstruje Polska na XXIV 
Międzynarodowych Targach w Po­
znaniu, poważne miejsce przypada na 
maszyny budowlane. Między innymi 
wystawione będą: żuraw samochodo­
wy typu „Star", żurawie wieżowe 6- 
i 45-tonowe, koparki, kruszarki, dźwi­
gi hydrauliczne itp.

piej i dlatego oszczędza gdzie może 
i na czym meże. Szlachetny człowiek. 
Hm... tylko jak wytłumaczyć, że na 
grudzień pan minister pobiera pełny 
fundusz reprezentacyjny w wysoko­
ści 19.150 zł? Co prawda w grudniu 
wydaje aż 5.709 zł, lecz i tak pozo­
staje niezużyte 13.441 zł. A na sty­
czeń — zabawa zaczyna się od po­
czątku — oficer łącznikowy pobiera 
29.083 zł.

Czyli, mówiąc prościej, pan gene- 
rał-m inister k r a d n i e .  Najzwyczaj­
niej kradnie państwowe pieniądze. 
Nie zwraca nie wykorzystanych sum 
z funduszu reprezentacyjnego. Oficer 
łączni kowy prowadzi całą buchalte­
rię Kasprzyckiego nader skrupulat­
nie i nigdzie, ani jednym słówkiem, 
ani jedną cyferką nie wspomina o 
zwrocie pobranych a nie wykorzysta­
nych sum. A sumy te — jak obliczy­
liśmy — wynoszą za jeden tylko 
1938 rok około 94.500 złotych.

Na tym już fortunę można zrobić. 
Można budować willę, sprowadzać 
amerykańskie klozety i dywany z 
Teheranu. Można nawet oszczędzać 
na reprezentacji, ba, trzeba oszczę­
dzać. Benzyna do samochodów po­
chodzi z ryczałtu GISZ, wszelkie 
podróże oczywiście gratis, a co się 
tyczy wystawnych przyjęć i luksuso­
wych rautów, z których słynął w 
Warszawie Dziulek, to... otóż to! W 
budżecie Gabinetu Ministra przewi­
dziany jest specjalny paragraf 3-f,

Kiedy w nocy z 23 na 24 paździer­
nika 1917 roku oddziały rewolucyj­
nych marynarzy i żołnierzy szły na 
Pałac Zimowy, rezydencję rządu Kie- 
reńskiego, do uszu przerażonych mi­
nistrów doleciały słowa powstałej za­
pewne parę godzin temu pieśni:

Jeszcze ananas, jeszcze jarząbek.
Zrobimy z tobą, burżuju, porządek.
Dwie te linijki stoją u początku 

poezji zwycięskiego socjalizmu, po­
dobnie jak u początku historii Zwią­
zku Radzieckiego stoją wydarzenia 
tej nocy. Autorem zwrotki był dw u­
dziestoczteroletni wówczas poeta Wło­
dzimierz Majakowski. Dzieje jego 
poezji splotły się odtąd nierozerwal­
nie z dziejami pierwszego na świę­
cie socjalistycznego państwa.

Ale twórczość Majakowskiego — 
podobnie jak  socjalizm — nie za­
częła się tej nocy. Była to tylko 
chwila zwycięstwa, nie chwila naro­
dzin. Poprzedził ją długi okres kon­
spiracji, zaciekłych zmagań, zajadłe­
go protestu. Włodzimierz Majakow­
ski, urodzony w 1893 roku w gru­
zińskiej wiosce Bagdadi, gdzie oj­
ciec jego był leśniczym, przeniósł się 
po jego śmierci wraz z rodziną do 
Moskwy. Czasy były burzliwe, rok 
1906: po zgnieceniu rewolucji 1905 
roku partia bolszewików zeszła w 
podziemie. Piętnastoletni Majakow­
ski, który w okresie najsroższych 
prześladowań wstąpi! do jej szere­
gów, oskarżony w 1808 roku o po­
maganie w ucieczce aresztowanym 
rewolucjonistkom, zostaje osadzony 
w więzieniu. Po raz pierwszy budzi 
się w nim wówczas poeta, niewpraw­
ny jeszcze i niedoświadczony. Zwol­
niony, ze względu na wiek, po paru 
miesiącach, Majakowski zamierza 
początkowo poświęcić się malarstwu; 
zainteresowanie to ustąpiło jednak 
wkrótce na drugi plan wobec jego 
twórczości poetyckiej. Właśnie na te­
renie uczelni sztuk plastycznych sty­
ka się Majakowski z nowymi prąda­
mi artystycznymi; niebawem litera­
tura pochłania go całkowicie. Poeta 
i recytator — bezpośredni kontakt 
z widownią był zawsze jego nam ięt­
nością — Majakowski wraz z grupą 
kolegów organizuje w Moskwie i na 
prowincji szereg występów literac­
kich, przyjętych wrogo zarówno 
przez carską policję, jak i przez ów­
czesną, przywykłą do gładkiej, salo­
nowej poezji, publiczność. Nie tylko 
szorstki, bojowy ton tych wierszy, 
nie tylko ich nowatorska, zrywająca 
z dotychczasową gładką melodyjno- 
ścią forma, ale przede wszystkim ich 
treść drażniła ówczesnego miesz­
czańskiego widza i sprawiała, że wy­
stąpienia jego przyjmowano nieraz 
gwizdami i wrogimi okrzykami. Z 
estrad Moskwy, Kijowa, Charkowa 
rzuca poeta — na pięć lat przed re­
wolucją — płomienne oskarżenia w 
twarz kapitalizmowi. Największy z 
jego przedrewolucyjnych utworów, 
napisany w 1915 roku, „Obłok w 
spodniach" zawiera wyraźne wezwa­
nie do walki z burżuazyjnym świa­
tem:

■Przechodnie, ręce z kieszeni wyjąć.
Weźcie karabin, nóż, bombę, drąg.
A  jeśli który nie ma już rąk,
To niechby bił się, choćby łbem

bijąc.
(tłumaczył Mieczysław Jastrun)

Rewolucja postawiła przed poetą 
całkowicie nowe i bez porównania 
trudniejsze zadania: teraz należało 
już nie tylko niszczyć, ale i budo­
wać. I oto ten poeta — burzyciel 
starego — okazuje się jednym z naj­
karniejszych żołnierzy nowego ustro­
ju; można powiedzieć, że Majakow­
ski od pierwszej chwili znalazł się 
na najbardziej czołowych pozycjach 
toczącej się bitwy. W 1918 roku po­
wstaje słynny „Lewą marsz", który 
obiega cały świat i, przełożony na 
mnóstwo języków, z hymnu m aryna­
rzy bałtyckiej floty urasta do mię- 
dzjmarodowego hymnu rewolucji. W 
tymże roku, w wierszu „Poeta-ro- 
botnik", Majakowski formułuje nowe 
zadania pisarza w robotniczym pań­
stwie. Ze nie kończą się one — jak 
dawniej — na czysto literackiej twór­
czości, że wymagają „wprzężenia się 
do wozu aktualności", temu dał do­
wód Majakowski nie tylko w teorii: 
gdy trzeba było mobilizować klasę 
robotniczą do walki z interwencją i 
kontrrewolucją, Majakowski — jako

(Jeżeli pułkownik korpusu kontrole­
rów i szef biura budżetowego 
MSWojsk, Michał Grossek, jeszcze ży­
je, to uprzejmie prosimy o potwier­
dzenie).

Z paragrafu 3-f płaci się to wszy­
stko, czego nie ma ochot} płacić Ka­
sprzycki ze swego funduszu. Generał 
minister staw ia np. śniadanie grupie 
oficerów łotewskiego sztabu general­
nego, śniadanie, które kosztuje 265 
złotych. Aie oficjalne przyjęcie dla 
nich płaci ńiż Gabinet Ministra. Bo­
wiem przyjęcie kosztuje cztery razy 
drożej. Dobra metoda! A chyba Mini 
Kajzerównie ma pan generał-m inister 
do zawdzięczenia, że jego prywatne 
konto wykazuje t y l k o  127 tysięcy 
na dzień 31 sierpnia, godzinę 13.00. 
Inny, oszczędniejszy a mniej nam ię­
tny człowiek na jego miejscu zrobił­
by miliony.

VI
Właśnie a propos Minia Kajzerów- 

na. Nie, nie będziemy opisywać dzie­
jów tej miłości; są w końcu rzeczy, 
przed którymi wzdryga się pióro. 
Zresztą jest to historia znana każde­
mu warszawiakowi, a uwieczniona w 
literaturze.

Chcemy przypomnieć coś innego. 
Taki malutki rachuneczek, który za­
pewne przez pomyłkę znalazł się w 
papierach oficera łącznikowego. Co 
za fatalna przywara gubić takie pa­
piery, panie ministrze!

(d. c. n.)

ja.acownik rosyjskiej agencji telegra­
ficznej — wierszuje komunikaty z 
frontu, ilustruje je własnoręcznie 
malowanymi plakatami. Gdy trzeba 
pomóc rodzącemu się handlowi spół­
dzielczemu, Majakowski rymuje re­
klamy. W walce z epidemią tyfusu, 
z klęską głodową, z porewoiucyjnym 
chaosem adm inistracyjnym nie za­
brakło ani na chwilę głosu Majakow­
skiego. Majakowski nie opiewał re­
wolucji, lecz ją współtworzył.

Będąc jednak jednym z jej współ­
twórców, rozumiał doskonale, że nie 
zakończyła się ona z chwilą objęcia 
władzy przez rząd robotniczy, że 
wróg — rozbity, ale nie zniszczony —> 
istnieje nadal i zmienił tylko sposo­
by działania, że, słowem, budowa no­
wego wciąż jeszcze musi iść w pa­
rze z burzeniem starego. Toteż w po- 
rewolucyjnej jego poezji znajdziemy
— obok hymnów na cześć tego, co 
młode, żywe i twórcze, jak „Opo­
wieść o Kuznieckstroju", jak  „Naj­
lepszy wiersz", jak „Opowiadanie gi- 
sera Iwana Kozyriowa" — bezlito­
sną walkę ze wszystkim, co trąci 
zgnilizną dawnych czasów. W swych 
satyrach Majakowski ośmiesza krze­
wiący się tuż po rewolucji przerost 
nie kończących się posiedzeń („Po- 
siedzeniarze"); piętnuje mieszczucha, 
który — szermując pseudorewolucyj- 
nym frazesem — hołduje cichaczem 
starym obyczajom; biurokratę, który 
jak ognia boi się wszelkiej odpowie­
dzialności („Tchórz").

W latach porewolucyjnych działal­
ność Majakowskiego jako poety i re­
cytatora zatacza coraz szersze kręgi. 
Już nie tylko Związek Radziecki jest 
jej terenem; w latach 1924—29 obej­
muje ona stopniowo Polskę, Cze­
chosłowację, Francję, Meksyk i S ta­
ny Zjednoczone; ale i tam, w  tym  
mateczniku kapitalizmu, Majakowski 
potrafi — obok ucisku klasowego i 
rasowego („Black and White", „Do 
robotnika angielskiego") — dostrzec
— w obozie młodzieży komunistycz­
nej nad Hudsonem — zapowiedź lep­
szej, szlachetniejszej Ameryki 
(„Camp „Nit gedajget").

Pogrążony w bezpośredniej, ak­
tualnej działalności poetyckiego agi­
tatora Majakowski ani na chwilę je­
dnak nie traci z cezu wielkiej per­
spektywy komunizmu: stworzenia
świata, gdzie nie byłoby „skrzyw­
dzonych i poniżonych". Działalność 
agitacyjna wzbogaciła jeszcze jego 
twórczość: dowodzą tego wielkie je ­
go poematy: „O tym", „Włodzimierz 
Iljicz Lenin", „Dobrze".

„Włodzimierz Iijicz Lenin" to poe­
mat o przeszłości socjalizmu, „Do­
brze" — o jego teraźniejszości. Aie 
dla socjalizmu bodaj czy nie na j­
istotniejszym wymiarem czasu jest 
przyszłość. Jej to właśnie chciał Ma­
jakowski poświęcić ostatni swój wiel 
ki poemat, którego tematem miał być 
pierwszy plan pięcioletni. Tragiczna 
śmierć poety, która nastąpiła w  
kwietniu 1930 r. w wieku lat trzy­
dziestu siedmiu, uniemożliwiła mu 
wykonanie tego zamiaru. Napisany 
został tylko — najwspanialszy chyba 
ze wszystkiego, co Majakowski stwo* 
rzył — wstęp do poematu, znany pod 
tytułem „Pełnym głosem". M ajakow­
ski zdaje tu przed potomnością spra­
wę z tego, o co walczył i co zdzia­
łał. Malowanie plakatów, rymowana 
wskazówki higieniczne, nawołujące 
do picia tylko gotowanej wody, wal­
ka z epidemiami — wszystko to sta­
je przed nami jeszcze raz, ale uka­
zane w dalekiej historycznej per­
spektywie. Nie dla sławy, nie dla 
pomników poeta „wylizywał plwoci­
ny gruźlików szorstkim językiem pla­
katu", ale po to, aby potomni w „ko­
munistycznej dalekości" mogli wy­
kreślić ze słowników już nie istnie­
jące wyrazy: „blokada", „suchoty"* 
„prostytucja".

Twarda i nie usłana różami była 
droga pierwszego poety socjalizmu; 
robota, jakiej się podjął, była czarna 
i nie do wykonania w rękawiczkach. 
Ale właśnie dlatego, że jego poezja 
obejmuje socjalizm w całości — od 
poszczególnych akcji aż po najdal­
sze cele, że dziś jeszcze nie ma w na­
szym życiu takiego zakam arka, któ­
rego by nie rozświetliło jego słowo, 
właśnie dlatego jest on po dziś dzień 
najwybitniejszym poetą epoki radzie­
ckiej.

Kronika sadowa 

16 miesięcy areszty
za nielegalny handel mięsem

W dw óch  b ru d n ych  w ork ach  w yn osił 
jed en  z p asażerów  autobusu  na D w orcu  
PK S przy ul. Ż y tn iej w W arszaw ie  
m ięso  w iep rzow e, m e badane przez lek a ­
rza. R om an C iep liń sk i, zam . przy u l, T y- 
k ociń sltlej 6 w W arszaw ie, tłu m a czy ł się  
w  k om isar iac ie  MO, że Cl k ilogram ów  
m ięsa  p rzyw iózł d l i  s ieb ie .

Sąd P o w ia to w y  w  W arszaw ie skazał C ie­
p liń sk ieg o  na io m ie s ięcy  aresztu  i 500 zło ­
ty ch  g rzy w n y .

Z Y C I E G O SPO m W ZE

(t.d.)

Wiesław Górnicki

Prywatne życie 
Tadeusza Kasprzyckiego
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5>tr. 4 ŻYCIE WARSZAWY

M ię d zy  MDM a w iślaną skarpą

Stanisław ow ska
IDĄC OD

'
PLACU Na Rozdrożu, 

minąwszy małe, czerwone baraki 
eajęte dziś jeszcze przez Biuro Ur­
banistyki Wai-szawy, docieramy do 
malowniczego zakątka na brzegu wy­
sokiej, nadwiślańskiej skarpy. Pusto 
tu  jeszcze, niewiele wskazuje na to, 
że za kilkanaście miesięcy — ruszy 
w  tym miejscu budowa jednego z 
najpiękniejszych fragmentów nowej 
W arszawy — że tutaj właśnie pow­
stanie centralny zespół Domu Woj­
ska Polskiego.

Głównym obiektem tego zespołu — 
według zatwierdzonych niedawno 
projektów — będzie nowy teatr d ra­
matyczny o pięknej sylwetce, domi­
nującej nad okolicą. Teatr Domu 
W ojska Polskiego stanie na przedłu­
żeniu ul. Nowowiejskiej, w głębi sze­
rokiej, zadrzewionej alei, w odległości 
m niej więcej 300 metrów od placu 
iNa Rozdroży. Budynek dostosowany 
będzie archAekturą do zabytkowego 
sąsiedztwa. Niedaleko przecież jest 
#liczny pałacyk Łazienkowski, Bel­
weder...
: Od Wisły, tea tr na Skarpie stanie 
f ię  akcentem zamykającym pas tzw. 
kanału piaseczyńskiego. Patrzącemu od 
placu Zbawiciela poprzez MDM-owski 
i,Latawiec" — teatr „zamknie" Oś 
Stanisławowską.

P ro jek ta n c i tea tru  przew id u ją , że o- 
trzy m a  on n a jn o w o cześn ie jsze  urządze­
n ia  — w  w ięk szo śc i w yp rod u k ow an e w 
k raju . P ięk n a  w id ow n ia  p om ieśc i na par­
terze  i b a lk on ie  ok. 1000 w id zów . Z budo­
w a n a  zostan ie  m . in . scen a  obrotow a i 
■wgłębienie dla ork iestry . T eatr d ostoso­
w a n y  będzie rów n ież do w ystęp ó w  iv iel- 
k ic h  zesp o łów  a r ty sty czn y ch , jak  np. 
Z esp ó ł P ieśn i i T ańca D. W. P . czy  „Ma- 
zow sze" . W zw iązk u  z tym  p lan u je  się  
m . in . garderob y i pom ieszczen ia  p om o­
cn icze  dla około  300 osób.
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f TROCHĘ M ĘSKIEJ CIERPLIW OŚCI 

D użo ga lan ter ii w  sto su n k u  do k o b ie t —

Erzejaw ia  p rzem ysł o b u w n iczy . W yjaśnia  
n w  zw iązk u  z notatką  „Ż ycia"  pt. „M ę­

s k ie  nog i w  n ie ła sc e 11, że n a jp ierw  p raco ­
w a ł dla kob iet. Co zaś się  ty c z y  le tn ieg o  
o b u w ia  m ęsk iego  — troch ę c ierp liw ośc i. 
J u ż  w  k oń cu  bm . ukaże się 8 w zorów  m ę ­
sk ieg o  obu w ia  le tn ieg o  z w e lou ru  św iń ­
s k ie g o  na spodach z gu m y m ik ro — w  k o ­
lo ra ch  brązow ym , szarym  i granatow ym . 
P oza  ty m  p rzem ysł d ostarczy m ęsk ie  le t ­
n ie  trzew ik i w 4 w zorach , na spodach  
sk órzan ych  i gu m ow ych  w k olorach  sza­
r y m , beżow ym  i brązow ym . P on adto  san ­
d a ły . W dalszej k o le jn o śc i p rzew id u je  się  
w y ró b  m ęsk iego  obu w ia bez zak ład ek  i 
p od n osk ów .

KOLOROWE POMYŁKI 
G dzie są b ia łe  k oszu lk i oraz czarne i 

g ra n a to w e  sp odenki g im n astyczn e?  Za­
strzeżen ia  „Ż ycia"  w  artyk u le  ,pŁ, „ N ie ­
k o m p le tn a  parada wiosenna** d o ty czy ły  
w ła śn ie  w sp om n ian ych  ko lorów . Centrala  
H and low a Sprzętu  S p ortow ego w yjaśn ia , 
że  od b ia ły ch  k oszu lek  w  m agazyn ach  aż 
czarn o . N a sk ładzie  są tak że spodenki 
czarn e  i granatow e. Jeże li są braki w  sk le-

Łach to z w in y  d eta listów , k tórym  się  
dd oczn ie  pom yliło  z k oloram i.

ZŁE ZAMKI
N a jp ierw  za k w estio n o w a li w  sto isk u  PDT  

n a  Pradze sam  zakup — że to rzekom o  
n ie  u  n ich  ku piono w a lizk ę  z n ied ob rym i 
ram k am i. P otem  przyzn ali, że kupiono, 
Ule n ie  p rzyzn ali, że — z zacin ającym i się  
zam k am i. P rzy  tym  rek lam u jącem u  k lien ­
to w i — Jadw id ze S. dostało się m n óstw o  
im p er ty n en c j i. N azw isk a  im p ertyn en ck iej 
sp rzed a w czy n i D om  T ow arow y n ie  u ja w ­
n ił .  W alizki za 265 zł n ie  zm ien ił. I w  
o g ó le  n ie  w iadom o czy  zanosi się tam  na 
{Zmianę w  stosu n k u  do rek lam u jących  k li­
e n tó w .

W gmachu, do którego po zakoń­
czeniu budowy przeprowadzi się z 
Pałacu Kultu"y i Nauki Teatr Woj­
ska Polskiego — znajdą się obszerne 
pomieszczenia na pracownie techni­
czne, magazyny dekoracji i kostiu­
mów, a także Muzeum Teatru Woj­
ska Polskiego.

Od strony skarpy — w skrzydle 
znajdującym się za sceną — wybu­
dowane będą Sale Redutowe (prze­
znaczone na okresowe wystawy, im­
prezy kam eralne itp.) oraz obszerna 
kawiarnia z tarasem. Kawiarnia ta 
dostępna będzie zarówno dla publi­
czności teatralnej, jak  i dla gości, 
którzy zechcą w niej odpocząć po 
spacerach w niedalekich Łazienkach, 
czy w Parku Kultury. Z tarasu ka­
wiarni — już dziś „wyliczyli" to pro­
jektanci — dojrzeć będzie można ma­
lowniczy zakręt Wisły pod Wilano­
wem...
K IERUJĄC SIĘ w stronę wejścia 

do teatru — od placu Na Rozdro­
żu — po obydwu stronach alei zoba­
czymy dwa równoległe, boczne skrzy­
dła. W tych fragmentach zespołu 
znajdą się pomieszczenia szkoleniowe 
i klubowe Domu Wojska Polskiego.

W sk rzyd le  „klubowym** p ow stan ie  k i­
no na 600 m ie jsc , sa la  k on cer tow o-w id o-  
w isk ow a  na ok. 450 osób, p om ieszczen ia  
sp ortow e. P rzew id zian a  je s t  m . in . b u ­
dow a k ry te j p ły w a ln i o w ym iarach  12,5 
m  na 25 m  z tryb u n am i dla 300 ob serw a­
torów , sala g im n astyczn a  o w ym iarach  
p o zw ala jących  na rozgryw an ie  sDotkań 
w  k o szy k ó w ce  i s ia tk ó w ce , strzeln ica , 
k ręg ie ln ia  oraz licznS p ok oje  g ier  to w a ­

rzysk ich . P on iew aż p ro jek tan ci liczą  się  
z dużą frek w en cją  p u b liczn o śc i — zap la ­
n ow ano n a w et „p rzech ow aln ię  dla dzie- 
c i“ , w której m am u sie, sp ieszące  na im ­
prezy, będą m ogły  p ozostaw ić  pod tros­
k liw ą  op ieką sw o je  p o c iech y ...

W sk rzyd le  „szkoleniow ym ** w y b u d o ­
w ane zostaną liczn e  sa le  w y k ła d o w e , ga ­
b in ety  nau k ow e, c zy te ln ią  oraz b ib lio te ­
ka m ogąca p om ieśc ić  p raw ie  pó l m ilio ­
na książek .

Cała ta część zespołu Domu Wojska 
Polskiego będzie ściśle powiązana z 
Centralnym Parkiem  Kultury i Wy­
poczynku rozciągającym się u pod­
nóża skarpy. Za teatrem  powstaną 
więc tarasowe schody prowadzące do 
Parku, ustawione będą fontanny, 
zbudowane zostaną spacerowe alejki 
itd. Wszystko to wykonane będzie 
jednocześnie z budową zespołu Domu 
Wojska Polskiego.

Zespół ten — oprócz części znajdu­
jącej się przy skarpie — obejmie 
kompleks zabudowań na tzw. MDM- 
owskim „Latawcu".

Przy pl. Na Rozdrożu, przy al. I 
Armii Wojska Polskiego oraz przy 
ul. Armii Ludowej (nazywanej rów­
nież ul. Nowo-Wawelską) wzniesione 
zostaną m. in. pomiesz.czenia dla Ze­
społu Pieśni i Tańca DWP. Po za­
kończeniu budowy Zespół przeniesie 
się tutaj z obecnej siedziby — tj. z 
zajmowanego prowizorycznie Domu 
Kultury przy ul. Próchnika na Żoli­
borzu.

W tej części pomieści się także 
Wojskowy Zespół Estradowy, teatr

Wystawa książki węgierskiej
\ x j  ĘGIERSKIE wydania „Lalki" 
W  Prusa, „Ludzi bezdomnych" Że­

romskiego, „Pam iątki z Celulozy" 
Newerlego, obok tłumaczeń z litera­
tury radzieckiej, francuskiej, angiel­
skiej, wypełniają gablotę przekładów. 
Tuż obok gabloty z węgierską bele­
trystyką klasyczną i współczesną, 
węgierską literaturą młodzieżową i 
dziecięcą, wydawnictwami społeczno- 
politycznymi, naukowymi, architektu­
rą, plastyką, muzyką.

Z organ izow an a przez W ęgiersk i In s ty ­
tu t K u ltu ra ln y  w y sta w a  now o w y d a n y ch  
k siążek  w ęg iersk ich  obrazuje w y d a w n i-

lalek — przewidziany, jako kukieł­
kowy i satyryczny teatr dla... doro­
słych. Będą tu również pomieszcze­
nia dla różnych pracowni artystycz­
nych — amatorskich i zawodowych, 
warsztaty pomocnicze oraz kawiarnia 
i restauracja na ok. 300 miejsc.

B UDOWA zespołu trw ać będzie 
około 4 lat. W tym czasie wznie­

sione zostaną gmachy o łącznej ku­
baturze ponad ćwierć miliona metrów 
sześciennych.

Projekty przygotowuje pracownia 
z „M iastoprojekt-Specjalistyczne" pod 
kierownictwem inż. arch. Haliny 
Erentz-Skibniewskiej i prof. inż. arch. 
Romualda Gutta.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Na zdjęciu makieta gmachu teatru 
od strony pl. Na Rozdrożu.

1 - majowe współzawodnictwo
i f u t l & w n i c z i j c h  W a r s z a w y

Z małych strumyczków powstają 
wielkie rzeki... Z małych, na pierw- 
szy rzut oka skromnych postanowień, 
rodzą się wielkie zobowiązania. Prze­
konała się o tym także załoga ze 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskie­
go nr 2-BOR. Z Muranowa i Mirowa, 
z nowych bloków powstających przy 
alei Nowotki i przy Trasie N-S, od 
kilkunastu dni nadchodziły do dyrek­
cji kartki ze żmudnymi obliczeniami. 
M urarze i cieśle, betoniarze i lastri- 
karze, majstrowie, technicy i bryga­
dziści składali meldunki o podjęciu 
zobowiązań produkcyjnych, o podję­
ciu współzawodnictwa.

Przeszło 90 proc. załogi przystą­
piło już do pierwszomajowego 
współzawodnictwa. 1459 robotni­
ków, inżynierów, majstrów i tech­
ników Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 2-BOR pod­
jęło zobowiązania produkcyjne.

Załoga ZBMW-2 zaoszczędzi przy 
tym — jednocześnie podnosząc ja­
kość robót — 12.854 roboczo-
godziny. Do 1 Maja załoga Zjedno­
czenia — oszczędniej wykorzystując 
przydzielone materiały — wygospo­
daruje m. in. przeszło 15 tysięcy ce­
gieł, 700 kilogramów cementu, pra­
wie 3,5 tony żelaza, 19 metrów sześć, 
drewna itd.

Budowniczowie Muranowa — naj­
większej nowej dzielnicy Warsza-

Sztuki polskie
n a  s c e n a c h  Pragi

K w ie tn io w y  n u m er „N ow ej C zechosło- 
w a cji“ p rzyn osi m. in . in form acje  o sztu ­
kach  p o lsk ich  w y sta w io n y ch  w teatrach  
m ie jsk ich  P ragi. P oza  ty m  n u m er zaw iera  
ilu strow an e  rep ortaże  o B ra ty sła w ie , o 
zjeźd zie  ch łop ów  sp ó łd z ie lcó w , o lb rzym im  
k om b in acie  m leczarsk im  w  S trak on icach  i 
tram w aju  d z iec ięcy m  na u lica ch  Pragi. 
C iek aw y ar ty k u ł o zn aczk ach  p o cztow ych , 
fe lie to n  i du ży w y b ó r  in fo rm a cji drobn ych  
zam yk ają  num er.

N a stęp n y  nu m er „NOW EJ CZECHOSŁO- 
W ACJI“ p o św ięco n y  d z ie s ięc io lec iu  w y ­
zw o len ia  tego  kraju  przez A rm ię R ad ziec­
ką uk aże się  w p od w ójn ej o b jęto śc i w  
w ie lob arw n ej ok ład ce.

wy — wzywają załogi z całego stoJ 
łecznego Zagłębia Budowlanego do 
podejmowania pierwszomajowych 
zobowiązań, do włączenia się w 
wielkie, przedświąteczne współza­
wodnictwo. ^r)

U f a c z e f ®  
tylko tydzień usług 
w  C O I ?

Centralny Dom Towarowy znamy 
od pewnego czasu z organizowania 
rozmaitych „Tygodni". Podtrzymując 
tę tradycję, ĆDT urządza od 23 kwiet­
nia tak zwany „Tydzień Usług".

I tak  np. m ożna b ędzie  żądać ocm iesie- 
n ia  tow aru  do dom u, co k o sz to w a ć  m a w  
gran icach  od 5 do 30 z ło ty ch  i co np. przy  
ku p ow an iu  d yw an u , k u ch en k i g a zow ej, 
pralk i lub  b a lii m a szczeg ó ln ie  du że zn a­
czen ie . O tw arte zostan ą  sto isk a  od z ieży  
p ó łm iarow ej, w k tó ry ch  k raw cy  b ęoą  n a ­
ty ch m ia st d o p a so w y w a li ubran ia  lub  p łasz­
cze. N ieza leżn ie  od tego  przy od zieży  go­
tow ej tak że rob ić  s ię  b ędzie  na p oczek a­
n iu  ew en tu a ln e  pop raw ki.

P oza ty m  p ro jek tow an y  je s t  d zia ł porad  
dla m a tek  (jak  d z iec i karm ić, ub ierać), 
d zia ł porad k o sm ety czn y ch , fo toam ator-  
sk ich  i rad ioam atorsk ich . M ożna też  na  
m iejscu , w  p racow n i b ie liźn ia rsk ie j u szyć  
k oszu lę  czy  p iżam ę z zak u p ion ego  w CDT  
m ateria łu . O gółem  p rzew id u je  się  u ru ch o­
m ien ie  w ty m  czasie  17 rozm aitych  s to isk  
u słu g o w y ch  dla k lien tó w .

In ic ja tyw a  je s t  n a  p ew n o  cen n a , a le  
nasuw a się p y tan ie : d laczego  ty lk o  ty ­
dzień? U sługi tego  rodzaju p ow in n y  być  
w CDT w p row ad zon e na sta łe .

N atom iast p ew n e zastrzeżen ia  budzi
spraw a p racow ni b ie liźn ia rsk ie j. T ym i
spraw am i p ow in n y  zajm ow ać się  bran­
żow e sp ó łd z ie ln ie  pracy i n ie  m a ch yb a  
an i pow odu , ani sen su , żeb y  w yręcza!  
je  w  ty m  C entralny D om  T ow arow y.

(bar.).

k o n k u rs  ś p ie w a c z y

291 kandydatów w 3 grupach
W środę 13 bm . po po łu d n iu , rozp oczął s ię  w  sa li M in isterstw a K u ltu ry  i Sztu k i 

w  W arszaw ie III O góln opolsk i K onk urs Ś p iew aczy . Po e lim in a cja ch  w ojew ód zk ich , 
do k tó ry ch  stan ęło  ok . 1400 k an d yd atów  (zg łosiło  s ię  ok. 1800 osób) w  k on k u rsie  
m a w ziąć  u d zia ł 291 k an d yd atów  w  3 grupach: zaw o d o w y ch  (45 osób), u czą cy ch  się  
(113 osób) i  am atorów  (133 osoby).

Nowością w tegorocznym Konkursie 
jest udział 30 śpiewaków ludowych, 
oraz podzielenie występów śpiewaków 
zawodowych na trzy etapy, przy czym 
ostatni etap odbędzie się z udziałem 
orkiestry.

W jury Konkursu zasiadają wybit­
ni pedagogowie i śpiewacy ż ćałego 
kraju — prof. prof. Bandrowska-Tur- 
ska (przewodnicząca), Halfterowa

cze  o s ią g n ięc ia  b ratn iego  narodu . O sią­
gn ięc ia , k tóre są bardzo zn aczn e. O 254 
proc. w zrosła  pod k on iec  p lan u  5 -le tn ie-  
go ilo ść  p o zy cji k s ią żk o w y ch  w  poró­
w n an iu  z 1938 rok iem , o 240 proc. p od ­
n ió s ł się n ak ład  ty ch  k siążek .

P ian  w y d a w n iczy  na b ieżący  rok jest  
b. am b itn y . W yd aw n ictw o L iteratu ry  
P ięk n ej w yd a  k siążk i o łączn ym  n a k ła ­
dzie 3.500 ty s . egzem p larzy , co oznacza

<•« i p o p io U m  oraz
uu icgi^m . vv - r nn irii im urn uyiitlcMmich. Zebrana  imik.n-

Z a p o m n i a n e  u r n y
W czasie  p r z e p r o w a d z a n ia  r o b ó t  w o d o ­

c ią g o w yc h  w  r e jo n ie  u l icy  O k rę ż n e j  n a tr a ­
f iono w  ub. r o k u  na p r z e d h is to r yc z n e  
c m e n ta r z y s k o  z  u rn a m i  g r ze b a ln y m i ,  k tó -

T E A T R Y
F ilh arm on ia  (Jasna 5) W ystęp  Z espołu  

K am er. prof. S trossa  z M onachium —g. 20. 
P o cz . g. 19. P o lsk i (K arasia 2) Mąż i żona  
K a m era ln y  (F oksa l 16) T ak ie  czasy . L udo­
w y  (S zw edzka  2/4) — M łyn. N arod ow y  
IP1. T eatra ln y) W ese le  F igara  (b ile ty  w az-  
p e  z dn. 30.III). O peretka (P u ław sk a  39) 
Ń oc w  W en ecji. O pera (N ow ogrodzka) R o­
m eo  i Ju lia . S yren a  (L itew sk a  3) Ż ołn ierz  
K rólow ej M adagaskaru. W sp ó łczesn y  (Mo­
k o to w sk a  13) — T eatr K lary  G azul. N ow ej  
W arszaw y (M arszałkow ska 8) D om b ey  i 
ty n . E strada (S ierp eck a  7) K op ciu szek , 
«od z. 16 — Od p io sen k i do su k ie n ­
k i — g. 19.15. B aj (R óżana 16) — G ościnne  
■występy T eatru  L a lek  „Banialuka** z B ie l-  
fk a .

K I O
P ocz . g. 14, 16, 18, 20. P raha (J a g ie llo ń ­

sk a  24/26) — R ezerw o w y  gracz. P a llad iu m  
(K n iew sk iego  7) — W zburzyło  s ię  m orze  
•er . 1. Ś ląsk  (Ż uraw ia 3-5-7) — T a jem n i­
ca  k rw i. A tlan tic  (R u tk ow sk iego  33) — 
W zburzyło  s ię  m orze, ser. II. 1 Maj (P od- 
•k arb iń sk a  4) — C iem na rzeka. O chota
(G rójecka 65) — Z agubion e d z iec iń stw o .
S to lica  (N arbutta 50a) — U p iór na sp rze­
daż. P o lon ia  (M arszałkow ska 56) — K a­
riera . W—Z (L eszno 19) — W esołe  g w ia z ­
d y . S yrena  (In żyn iersk a  4) — K urs na  
M arto. T ęcza (S uzina 4) — M iłość k o b iety . 
M oskw a (P u ław ska  19) — Z nak ży c ia  — g. 
14, 16, 18.15, 20.30. L otn ik  (P ow stań ców  1) — 
S ierpn iow a n ied z ie la , godz. 17, 19. O l­
szty n  (W łochy) — T ajem n ica  górsk ieg o  je ­
ziora , g. 17, 19. R adość (R adość) — Cena  
strach u , ser. I i  II, g. 18. M azow sze (S k ier­
n iew ick a  2/4) — O krutne m orze, g. 15.30, 
(8, 20.30.

R  A P  1 O

w io lo n cze lo w e  11.00 Z cy k lu : „P ozn ajem y  
ta jem n ice  muzyki** 11.30 Muz. i  ak tu aln . 
12.10 P rzegl. prasy stó ł. 12.15 P ieśn i i ta ń ­
ce lu d ow e R ad zieck iego  W schodu 12.35 
S p ortow cy  w ie jscy  na start 13.00 P rzerw a  
15.30 „Z abaw y i tań ce przy głośniku** 16.05 
„O n a jw y b itn iejszy m  polsk im  astron om ie- 
amatorze** pogadanka 16.15 K onc. 17.00 
Z życia  Z w iązk u R ad zieck iego  17.30 B rahm s  
— W ariacje na tem at P agan in iego  17.55 
Z cy k lu : „D aw ne p o lsk ie  p ieśn i ludowe* 
18.20 K oresp on d en cja  z zagran icy  18.35 
Z cy k lu : „ S y lw e tk i k om p ozytorów  — H. 
W ieniaw ski*1 19.40 R adiow a S p ółd zieln ia  S a ­
ty ry czn a  20.30 K onc. życzeń  21.00 O dp ow ie­
dzi F a li 49 21.12 Z cyk lu : „U lu b ien i p ie ­
śn iarze  i piosenkarze** 21.40 R eportaż lite ­
rack i 22.00 K ronika sportow a 22.10 K on cer­
ty  V iva ld iego  z cy k lu : „L ’estro  arm onico  
op. 3“ 22.30 Muz.

N a fa li 367 m .

P rogram  dn ia  5.28 13.05 W iad. 6.00 7.00 
7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.

Od 5.35 do 7.45 — transm isja  z Pr. I 
7.45 P rzerw a  13.10 „ S w o jsk ie  melodie** 13.30 
D la k ó łek  m ło d y ch  b io logów  14.10 D la kl. 
I i II 14.30 M uzyka op erow a 15.30 K onc. 
so listó w  16.00 M elod ie  z ca łego  św ia ta  17.00 

Serce"  ode. pow . Edm . A m icisa  17.30 Na  
w arsza w sk iej fa li 18.00 Muz. d w u fortep ia- 
now a  18.20 W iosna w  p ieśn i i p io sen ce  18.45 
Z agadka n au k ow a  19.00 Muz. i  aktualn. 
19 25 W iersze Jana  A rtura R im bauda 19.40 
Muz 19.55 Z agad k i m u zy czn e  20.30 „M yś­
m y tam  byli"  -  au d y cja  sp ecja ln a  w  opra­
co w a n iu  Br. W iern ik a  22.00 K onc. 22.20 
„T ajem nica"  fragm . pow . R ojew -
sk ieg o  22.40 S zy m a n o w sk i — 12 e tiu d  op. 33 
22.53 Z n a szy ch  sa l k o n cer to w y ch .

Szczegółowy program  a u d y cji zam ieszcza  
ty g o d n ik  „R adio i Ś w ia t .

P o lsk ie  R adio zastrzega  so b ie  m o ż li­
w o ść  zm ian  w  p rogram ie .

w y d a w n iczy ch  ilo ść  w sp ó łcze sn y ch  p o zy ­
c ji b e le try sty czn y ch  w ęg ier sk ich  p isa ­
rzy . B ardzo rozszerzon y  je s t  p lan  w y d a ­
w n iczy  d zieł k la sy k ó w  ob cych  oraz p o ­
z y c j i w y d a w a n y ch  w  „T aniej B ib lio te ­
ce" .
Dużą uwagę zwraca się na Wę­

grzech na estetykę wydawanych ksią­
żek. Węgierskie wydawnictwa współ­
zawodniczą między sobą o tytuł naj­
ładniejszej książki roku. W 1954 r. 
tytuł ten zdobyła książka pt. „Archi­
tektura węgierska", wydana przez 
Wydawnictwo Przemysłu Budowlane­
go i drukarnię „Szikra". Drugie miej­
sce zajęła książka Jeno Baresaya — 
o anatomii ciała ludzkiego. Obie zo­
baczyć można na wystawie.

W szystk ie  zresztą  zgrom ad zon e n a  w y ­
sta w ie  k siążk i ch arak teryzu je  b. ładn e  
w y d a n ie . D o ty czy  to  zarów n o ser ii k la sy ­
k ó w  w ę g ier sk ich  — d zie ł M ora Iokai, 
Z sigm onda M oricza, K alm ana M ikszatha  
czy  P eto fieg o , ja k  i w y d a w n ic tw  tan ich , 
czy  litera tu ry  d z iec ięce j. W śród tej o s ta t­
n iej e fek to w n ą  szatą  zew n ętrzn ą  zw raca  
na s ieb ie  u w agę  p rzed e w szy stk im  „S a­
ren k a  starej cio tk i"  — F a zek a s‘ego.

W ystaw a w ęg ier sk ie j k siążk i zb liża  ją  
do p o lsk ieg o  czy te ln ik a . Z adanie  to sp e ł­
n iła b y  lep ie j, gd yb y  udało się  w  trak cie  
je j trw an ia  porob ić  p ew n e u zu p ełn ien ia , 
dodać trochę in form acji o w ęg iersk ie j  
p o lity ce  w y d a w n icze j, r ep rezen tow an ych  
na w y sta w ie  książk ach  i autorach .

(H. P.).
W ystawa książki węgierskiej w 

Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki — Nowy Świat 15/17, zosta­
ła przedłużona do 17 bm.

na k i lka  urn  u ż y t k o w y c h .  Z ebran e  w y k o ­
paliska,  k tó r e  arch eo log  okreś l i ł  ja k o  p o ­
chodzące  z k u l t u r y  łu ż y c k ie j ,  z ło żon o  w  
o g r ó d k u  p r z y  ul. O k r ę ż n e j  78. W s ie rpn iu  
ub. r o k u  ukaza ła  s ię  n a w e t  na  te n  te m a t  
n o ta tk a  w  „ Z y c iu “ w ra z  że  z d ję c ia m i  w y ­
k o p a n y c h  urn.

P r z e z  o k r es  w ie lu  m ie s ię c y  u r n y  te  nie  
z o s ta ły  zabrane  p r z e z  n ikogo  (m im o  iż  
k i lk a k r o tn ie  j e d e n  z  a rch eo lo g ó w  o b ie c y ­
wał,  że  s ię  n im i  za jm ie )  i są s ch o w a n e  p r ze z  
uiłaściciela  o g ródka  do  ż e la z n e j  b e c z k i  w  
p iw n ic y .  Nie  o toczon e  fa c h o w ą  o p ie k ą  m o ­
gą u lec  zn iszczen iu .

C h y b a  ju ż  czas a b y  M u ze u m  A rc h e o lo ­
giczne  p o w a żn ie  za in te re s o w a ło  s ię  tą 
spraw ą ,  (s. z.)

M A  C t i O f i
— P o d cz a s  ś w ią t  r o z m a w ia łe m  na p ro ­

w in c j i  ze  s ta r y m ,  d o ś w ia d c z o n y m  o g ro d n i­
k iem .  P o w ie d z ia ł  m i  m .  in.  — Ja k  na 40 
m ę c z e n n i k ó w  je s t  p r z y m r o z e k ,  to  s zk o d a  
gadać,  b y  p r z e d  u p ł y w e m  40 dni  b y ło  c ie ­
pło. ..  I w łaśn ie  po  15 k w ie tn ia  k o ń c z y  się  
t e r m in  o w y c h  „ z a k lę t y c h  m ę c z e n n i k ó w “ 
i m o ż e  b ę d z ie  c iep lej . . .  P1HM je d n a k  na  
t e n  t e m a t  nie chce nic  m ó w ić .  Na razie  
w ię c  z n a le ź l i ś m y  s ię  p o d  w p ł y w e m  r o z le ­
g łego  n iżu  b a r o m e t r y c z n e g o ,  k tó r y  — ja k  
z w y k l e  — „ of ia r o w a ł“ n a m  p o r c ję  za ch m u ­
rzenia ,  o p a d ó w  w  pos tac i  d e s z c z u  lub  
m ż a w k i .  Dziś  j e d n a k  p o w in n o  w y j ą t k o w o  
n as tąp ić  ro zp o g o d zen ie ,  a p r z e z  d z iu r y  
w  ch m u ra ch  p r z e d r z e  s ię  s łońce.  T e m p e ­
ra tura  r a n k ie m  — plus  Z, p ó ź n ie j  do  plus  
8 s t.,  a m oże . . .  j e s z c z e  c iep lej . . .  (Cen).

(zast. przewodniczącej), Cygańska, Igli- 
kowska, Jędrzejowska, Lenczewska, 
Olgina, Pasławska, Ada Sari, Zawadz­
ka, Bregy, Kruk, Orłów oraz prof. So­
bieski — wybitny znawca folkloru 
muzycznego. Przed tym jury  Kon­
kursu występują kolejno śpiewacy — 
zaczynając od zawodowych.

Kalendarzyk Konkursu jest nastę­
pujący:

14 bm . g. 9.30 — 14.30 i 16.30 — 19.30
I etap  a r ty stó w  za w od ow ych . 15 bm . —
II etap a r ty stó w  za w od ow ych . 16, 17 i 
18 bm . — I etap  u czących  s ię . 19 i 20 bm . 
— II etap  u czą cy ch  się .

21 bm . godz. 14.30 — og ło szen ie  w y n i­
k ów  II etapu , a o godz. 16.30 oraz 22 i 23 
bm . — I etap  gru p y  am atorów , przy  
czym  23 bm . po p o łu d n iu  w y stęp u ją  śp ie ­
w a cy  lu d ow i. 24 bm . po p o łu d n iu  oraz 
25 i 26 bm . — II etap  am atorów . 27 bm . 
godz. 16.30 f in a ł a r ty stó w  za w o d o w y ch  z 
ork iestrą .

W yn ik i K on k u rsu  będą og łoszon e  28 
bm . w  god zin ach  p o p o łu d n iow ych .
29 bm. o godz. 19 odbędzie się w 

sali Filharmonii Narodowej koncert 
laureatów.

Duży udział am atorów wskazuje, 
że tegoroczny Konkurs śpiewaczy był 
lepiej propagowany niż poprzednie. 
Bez wątpienia miała na to wpływ 
zapowiedź, że najlepsi śpiewacy za­
kw alifikują się do międzynarodowe 
go konkursu śpiewaczego, który od 
będzie się z okazji Festiwalu. Nie­
stety, ze zwiększonym zainteresowa­
niem konkursu nie będzie mogła iść 
w parze zwiększona frekwencja pu­
bliczności, bowiem kłopoty z salami 
w Warszawie zmusiły organizatorów 
do poprzestania na małej salce Min 
Kultury i Sztuki, która może pomieś­
cić ok. 200 osób. Wszystkie zaprosze­
nia rozdzielono pomiędzy instytucje 
kulturalne i młodzież szkół muzycz­
nych, tak  że tzw. przeciętny słuchacz 
nie będzie mógł śledzić przebiegu 
konkursu. A szkoda.

Można tylko liczyć na jedno — że 
Polskie Radio zdecyduje się poświę­
cić przynajmniej w II etapie Konkur 
su kilka audycji sprawozdaniom z 
tej ciekawej imprezy, która będzie 
kamieniem probierczym narybku na­
szej wokalistyki. (AW)

Prace w rolnictwie
Państwowe Gospodarstwa Rolne w 

woj. olsztyńskim, szczecińskim i war­
szawskim zatrudnią robotników nie­
wykwalifikowanych, kobiety i męż­
czyzn do prac sezonowych w rolnic­
twie. Przeciętny zarobek wynosi od 
609—800 zł i więcej.

Bliższe informacje oraz bezpłatne 
bilety do miejsca pracy wydaje Sa­
modzielny Oddział Zatrudnienia Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Warszawa, ul. Sienkiewicza nr 12 
oraz Referaty Zatrudnienia Miejskich 
i Powiatowych Rad Narodowych w  
woj. warszawskim.

D z i ś  k o n c e r t
orkiestry W. Strossa

D zisia j w  sa li F ilh arm on ii N arodow ej  
w y stą p i o godz. 20 O rkiestra  K am eralna  
prof. W ilh elm a Strossa  z M onachium . W 
program ie Jan S eb astian  B ach: Su ita
h -m o ll, k o n cer t sk rzyp cow y  a -m o ll oraz  
dw a k on certy  b rand en bursk ie  nr 6 i nr 3.

W p ią tek  o godz. 19 odb ęd zie  się w  F il­
h arm on ii N arod ow ej k on cer t sy m fo n icz ­
n y  z u d zia łem  so listy  M iłosza M agiuą. W 
program ie: P ro k o fiew a  S ym fon ia  K lasycz ­
na, R achm aninow a — K on cert for tep ian o­
w y  c -m o ll oraz C zajkow sk iego  VI S y m fo ­
n ia . K on cert ten  będzie  pow tórzon y  w  so­
b otę  16 bm . rów n ież  o godz. 19.

Od p ią tk u  15 bm . w szy stk ie  k on cer ty  
w  F ilh arm on ii od b yw ać się  będą zn ow u  
o godzin ie  19, a n ie  jak  d o tych czas  o go ­
dzin ie  20.

Vót zartam, pót óario

Podejrzenie
2 o n a  S te fan a  n ie  n a le ż y  do  k o b ie t  za­

zd ro s n ych .  A le  po  o t r z y m a n i u  p e w n e g o  
p ism a  z r o d z i ły  s ię  u n ie j  w ą tp l iw o śc i .  P i s ­
m o  b y ło  u r zę d o w e ,  z  w ie lo m a  p i e c zę c ia m i  
i n u m er a m i .  Chociaż  a d r e s o w a n e  b y ło  do  
m ę ża  — c ie k a w o ś ć  w z ię ła  górę.

Oto  P o w s ze c h n a  K asa  O szczędnośc i  w 
W a rsza w ie  O ddzia ł  Inkasa  i O p era c j i  Z l e ­
c o n y ch  żąda  n a ty c h m ia s to w e g o  w p ła c en ia  
z ł  130 na r a ch u n e k  P K O  n r  18913 „ t y t u ­
ł e m  s p ła t  ra ta ln y c h  za p r z e d m i o t y  z a k u ­
p io n e  w  CDT w  W arszaw ie" .

— Co t e ż  on  ta k ie g o  ku p o w a ł?  — m y ś l a ­
ła c zc igodn a  p o ło w ica  S te fan a .  — I to  n a  
r a ty !  Może  m a  kogoś.. .  A le  kogo?

P o n ie w a ż  w  d a ls ze j  c zęśc i  p i s m a  m o w a  
b y ła  o te rm in ie  w p ła t y ,  k tó r y  w łaśn ie  m i ­
nął,  a da le j ,  że  „ w p ł a t y  po  te rm in ie  b ę d ą  
s a n k c jo n o w a n e"  (?) — żona  S te fan a  d łu g o  
s ię  n ie  n am yśla ła .

— W s z y s tk o  j e d n o  co k u p i ł  i dla  kogo .  
T r z eb a  zapłacić .  Ja k  w r ó c i  to  z  n im  p o r o z ­
m a w ia m .  Z s a n k c ja m i .  B ęd z ie  to  d la  n ie ­
go  n iespodz ian ka .

R z e c z y w iś c ie ,  niespodzianka,  b y ła  w y j ą t ­
k o w a .  S te fa n  zapar ł  s ię  w s z y s tk ie g o .  P r z y ­
sięgał , że  n ic  d la  n ikogo  w  CD T na r a t y  
nie k u p o w a ł .  A le  raz  r zu c o n e  p o d e jr z e n ie  
zo s ta w ia  ś lady .  Zona nie  u w ie rz y ła .  S te fa n  
b iega ł  na pocz tę ,  b y ł  w  P K O  — t łu m a cz y ł ,  
ż e  p o m y łk a . . .  Nic , b e z  s k u tk u .  Jji ż  n ie  ża l  
m u  n a w e t  t y c h  13o zł  — w a żn ie j s z e ,  że  
p r y s ł  r o d z in n y  sp o k ó j .

Z o p r es j i  t e j  m o ż e  go j e d y n ie  w y b a w i ć  
s a m  C en tra ln y  D om  T o w a r o w y .  W t y m  
ce lu  p o d a je m y :  p is m o  P K O  m ia ło  znak. 
1-189-3, j e s t  ta m  r ó w n ie ż  n u m er  3999. W  
razie  p o t r z e b y  s ł u ż y m y  r ó w n ie ż  n a z w is ­
k i e m  i ad r es em .  T r z eb a  r a to w a ć  m ę ż c z y ­
z n ę  i m ęża .

P o  co m a  c ie rp ieć  „ za  n ie w inn ość" .
(w ież )

N a dzień  14 k w ie tn ia  1955 roku  (czw artek) 
N a faU 1322 m .

P rogram  dn ia  6.55 15.25 W iad. 5.05 6.09 
f.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 P oran n e rozm aitości ro ln icze  5.30 
M uz. 5.48 G im n. 6.15 S o liśc i w rep ertu arze  
ro zry w k o w y m  6.33 K ai. Rad. 6.40 Z p iosen ­
k ą  do pracy 7.15 K onc. 7.45 R adiow y kurs  
ję zy k a  ro sy jsk ieg o  8.05 K onc. 8.45 M ozart: 
S on ata  for tep ian ow a  F-dur 9.00 Muz. sym f. 
10.00 K onc. m u zy k i p o lsk iej 10.40 u tw ory

Dyżury szpitali
In terna  -  K asprzak a  17, Ś w ie r cz e w sk ie ­

go 67, A l. W ojska P o lsk ieg o  25, S o lec  93. 
Chir ogó ln a  — Ś w ierczew sk ieg o  67, G osz­
czy ń sk ieg o  1, P ło ck a  26, Chir. u razow a -  
Ś w ierczew sk ieg o  67. Chir. d z iec ięca  L 
tew sk a  16. P o ło żn .-g m ek o lo g . — Ś w ier ­
czew sk ieg o  67, S o lec  93, M ad a lin sk iego  2.>, 
P łock a  26. O k u listyk a  — K asprzak a 17. 
L aryn golog ia  — K asprzak a 17. U rolog ia  
P łock a  26.

REDAKCJA — W arszaw a, ui. Mar­
sza łk o w sk a  3 /5  C entrala  89241 2 ,3  
tel Red. n aczeln y  418-57. Sek re­
tariat 418-73 Dział m iejsk i 1 red  
n o c n a '8542 42. W ydanie prow ln  
e jo n a ln e  1 dz. sp o rto w y  418 71 
k oresp  80 525 Dział O głoszeń  
418-00 S ek ret Red p rzy jm u je  w 
dni p o w szed n ie  w godz. od 10—12

ADMINISTRACJA -  ul. W iejska  
12. tel 82411. Z am ów ien ia  I w pła­
ty na p ren u m era tę  p rzy jm u ją  
urzęd y p o cztow e ora z  lis ton osze. 
P ren u m erata  m iesięczn a  w ynosi: 
5 zł, kw arta ln ie  15 z ł W ydaje  
in stytu t Prasv  „C zytelnik" D ruk  
RSW „Prasa* . M ar-szalkowska 3 /5

FACHOWCY POSZUKIWANI
KSIĘGOW EGO O W YSOKICH K W ALIFIK ACJACH  za­
tru d n im y n a ty ch m ia st w  O ddziale Z aopatrzen ia  R obot­
n iczego . Z głaszać s ię  z p od an iem  i ży c io ry sem  ul. S p i­
ska 11, cod z ien n ie . __ k 3281

INZY N IER A -M EC H A NIK A  LUB TECH NIK A ze  zn ajo ­
m ością  o p ty k i, m as p la sty czn y ch  zatrudn i n a tych m iast  
na sta łe  SPÓ ŁDZIELN IA  PRACY W W-WIE. O ferty  
p isem ne z p od an iem  w aru n k ów  w y n agrod zen ia  i do­
tych czasow ej p ra k ty k i sk ład ać  W arszaw a, ul. K op ern i­
ka 28 — 7. k  5293-0
TECHNIKOW -ELEKTRYKOW  I IN STA L A C JI S A N I­
TARNYCH zatru d n i od zaraz CENTRALNE BIURO  
STUDIÓW  I PROJEKTÓW  PRZEM YSŁU TORFOWEGO  
(„TORFPROJEICT"). Z g łoszen ia  w  S%kcji K adr, ul. 
P u ław sk a 48, I p i ę t r o . ______________ _____________28146-1
W YSOKOKW ALIFIKOW ANE M A SZYN ISTK I zatrudn i 
III DELEGATURA RSW  „PR A SA ". Z głoszen ia  S ek cja  
Kadr W -w a, M arszałkow ska 8 m  14. k  4474-0
ZASTĘPCA GŁ. KSIĘGOW EGO zn ającego  k sięg o w o ść  
rejestrow ą zatrudn i od  zaraz W ZSP — HURTOW NIA  
ul. W arecka 11. W arunki p łacy  d o  om ó w ien ia  na  
m iejscu . ________k  4451
INŻYNIERA W ZGLĘDNIE STARSZEG O TECHNIKA  
BUDOW LANEGO o w y so k ich  k w a lif ik a c ja ch  NA ST A ­
NOW ISKO K IEROW NIKA TECHNICZNEGO zatrudn i 
DYR. BUDO W LANEGO PRZEDSIĘBIO RSTW A PO W IA­
TOWEGO w S u lęc in ie , ul. M łynarska nr 5, w oj. z ie lo ­
nogórsk ie . W arunki p łacy  i pracy do om ów ien ia  na 
m iejscu , w zg lęd n ie  p isem n ie  pod w y żej w y m ien io n y  
adres. M ieszkanie zap ew n ion e . k 4444-0

Obrona p racy  k an d yd ack iej 
In sty tu t N au k  S p o łeczn ych  przy KC P Z P R  pod aje do 

w iadom ości, że w  d n iu  28 k w ie tn ia  1955 r. o godz. 10 
w gm ach u  In sty tu tu  w  W arszaw ie, A l. S ta lin a  19 od b ę­
dzie s ię  obrona pracy  k an d yd ack iej tow . W ładysław a  
Z am k ow sk iego  pt. „S ejm  PR L — n a jw y ższy  organ W ła­
dzy P a ń stw o w ej" . R eferen ci: P rof. Dr A ndrzej Burda, 
Prof Dr S tan isław  E hrlich , P rof. Dr K azim ierz B isk u p ­
ski (ref CKK). Z pracą i op in ią  referen tó w  m ożna zapo­
znać się  na m ie jscu  w B ib lio tece  In sty tu tu . W stęp na  
rozp raw ę w o ln y . *  3279-1

W YKW ALIFIKOW ANYCH KUCHM ISTRZÓW  zatru d n im y  
n atych m iast. Z g łoszen ia  p rzy jm u je  SEK CJA K A D R  — 
WZG — Ś ród m ieśc ie  ul. Z ielna 49, II p.__________ k  54!

I 8K C S Ż E I U  flBOBHŁl
Pisania  na m aszyn ach  u- 
czą na ku rsach  S tow arzy ­
szenia S ten ografów  i Ma­
szyn istek , W arszaw a. Za­
pisy: N ow ogrod zk a 58, g. 
17—19 (dla począ tk u jących )  
K rypska 31 godz. 8—13 i 
16—18 — ku rs d oszk alają­
cy  (dla zaaw an sow an ych ).

K 1409-0

A) D uży w yb ór  dom ków  
jed n orod zin n ych , dom ów , 
w illi, p laców , k o lo n ii ro l­
n y ch  po leca  do sprzedaży  
„N ota", Jerozo lim sk ie  81— 
17. 28489-
M ilanów ek: dom ek  z p la ­
cem  (50.000) R adość: d o­
m ek  trzy izb o w y  oraz  
u d zia ł m ieszk an ia  sp ó ł­
d z ie lczeg o  odstąp ię. G órskie  
go 3—27 w e jśc ie  R u tk ow ­
sk iego  (C hm ielna) 12.

P om oc dom ow a potrzebna. 
O chota, B ia łob rzesk a  31 
(w ejśc ie  29) m ieszk a n ia  23. 
P otrzebna  pom oc dom ow a  
lub iąca d zieci. P raga II 
B lok  31 m . 51. 275-1
P rzych od n ia  do sprzątania  
(ranne godziny) potrzebna  
N o w y  Ś w ia t 40, K orański.
W ych ow aw czyn i starsza
k u ltu ra ln a  p rzyjm ie prące. 
R eferen cje . O ferty  „28132“ 
B iuro O ełoszeń . Poznań sk a  
38. 88132-1

W y ch ow aw czyn i szu ka pra­
cy  na p rzych od n ią  (d zieci 
od la t 4). , W iadom ość tel. 
416-72, od godz. 10—12.

P ra co w n ica  d om ow a po - 1  M aszynę S in gera  gabinetO'
trzeb na  do m ałej rodziny. 
W arunki dobre. W iśniow a  
14 m . 14. 311-1
A m eryk an ek  m eta low ej 
k o n stru k cji g w aran tow a­
n y c h  sp ecja ln a  w y tw órn ia , 
B agate la  11 pod w órze.

w ą stan  bardzo dob ry sprze  
dam . P ozn ań sk a  16 — 4
W k w iac iarn i MHD M a?
sza łk ow sk a  róg A lej J ero ­
zo lim sk ich  są do odebrania  
p ozostaw ion e  dw a portfele .

327-1

S. p. JA N U SZ  STYPUŁK O W SK I
k ap itan  W P p o leg ł na  polu  ch w a ły  
18 w rześn ia  1939 r. pod M odlinem . N a­
b ożeń stw o  ża łob n e od b ęd zie  s ię  dnia  
16 bm . (sobota) o godz. 9 w  k o śc ie le  
św . K arola  B orom , na P ow ązk ach , po 
k tórym  n astąp i w y p ro w a d zen ie  zw łok  
na cm en tarz  m ie jsc , do grobu  rodź., 
o czym  zaw iadam iają  żona i córk i.

S. p. dr. m ed . JERZY SM OLAGA
st. a sy ste n t Z ak ładu  M ed ycyn y  Sąd o­
w ej A k ad em ii M ed ycznej w  K rako­
w ie , lek arz  W ojew . S tacji P ogotow ia  
R atu n k ow ego  w  K rak ow ie, p rzysięg ły  
b ieg ły  sąd ow y , opatrz, św . sakr., 
zm arł w  K rak ow ie  dnia 7.IV.1955 r. 
w  w iek u  la t 30. N ab ożeń stw o  ża łob ­
ne b ęd zie  odp raw ion e  w  k o śc ie le  św .

S. p. IRENEUSZ K U K L IŃ SK I
dr m ed . r en tgen o log , em . pu łk . W P  
od zn aczon y  O ficersk im  O rderem  „P o-

K arola B orom , na P o w ą zk a ch  w  p ią- 
tek  dn ia  15 bm . o godz. 11, po czym  
n astąp i w y p ro w a d zen ie  zw łok  do gro­
bu rod zin n ego . R odzice, żona i córka.

żem  Z asłu g i i in n ym i, opatrz, św . 
sakr. po d łu g ich  i c ię żk ich  c ierp ie ­
n iach  zm arł dn ia  11.IV.1955 r., p rze­
ży w szy  la t 74. N ab ożeń stw o  żałobne  
od b ęd zie  się w  k o śc ie le  K arola  B oro-  
m eusza n a  P o w ą zk a ch  dn. 16 bm. 
(sobota) o godz. 11,40, po k tórym  n a ­
stąpi w yp row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m ie jsc , do grobu  rodź., o czym  
zaw iadam iają  pogrążen i w  g łęb ok iej  
ża łob ie  żona, córka, syn , z ięć , s y n o ­
w a, w n u czk a , w n u k i, s iostra  i  rod zi­
na. 493-1

Dr m ed . IRENEUSZ K U K LIŃ SK I
K ierow n ik  P ra co w n i Rtg M iejsk iego  
Szp ita la  C hirurgii U razow ej zm arł 
dn ia  11.IV.1955 r. p rzeżyw szy  lat. 74. 
P ogrzeb  od b ęd zie  s ię  dn ia 16.XV.1955 
o g. 11.45 na P ow ązk ach , o czym  
zaw iad am ia ją  D y rek cja  Szpita la , 
P od st. Org. P art. i Rada Z akładow a.

S. p. STEFA N  GOCKOW SKI
in żyn ier , b. dyr. cu k row n i, b. radca  
N ajw yższej Izb y K on tro li P ań stw a,

S. p. A NDRZEJ MARZEC
zm arł dn ia  12.IV.br., p rzeżyw szy  lat 
74. N ab ożeń stw o  ża łob n e od b ęd zie  s ię  
w k a p licy  św . T ad eu sza  p rzy  u l. G o­
d eb sk iego  (Sadyba) w  p ią tek  dn. 15 
bm. o godz. 10, o czym  zaw iad am ia  p o ­
grążona w  g łęb ok im  sm utk u  rodzina.

p rzeżyw szy  85 lat. N ab ożeń stw o  ża­
łob n e  od b ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  paraf, 
w  B rw in o w ie  dn ia  14.IV.br. o godz. 9, 
po k tórym  n astąp i w yp row ad zen ie  
zw łok  ńa cm en tarz  m ie jsco w y , o czym  
zaw iad am ia ją  pogrążen i w  g łęb ok im  
sm utk u  żona, córk i i z ięć . 425-1


